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Lud Warszawy manifestuje 
solidarność z walczącą Koreą

(f) 25 bm. w M iędzynarodo
w ym  D n iu  Solidarności z bo
ha te rsk im  narodem koreań
skim , obchodzonym na apel 
Ś w ia tow ej Federacji Zw iąz
kó w  Zawodowych, w  drugą 
rocznicę napaści am erykań
sk ich agresorów na Koreę, od
by ło  się w  W arszawie w ie lk ie  
zebranie ludności sto licy, zwo
łane przez CRZZ i Polski K o 
m ite t Obrońców Pokoju. Zgro
m adzeni m an ifes tow ali swe u - 
czucia bra te rstw a z walczącym 
c wolność narodem koreańskim  
oraz da li w yraz g łębokie j nie
naw iśc i do im peria lis tycznych 
agresorów — siewców dżumy 
i  cholery.

TTucznym i oklaskam i p rz y j
m u ją  zgromadzeni zasiadają
cych w  prezydium  zebrania za- 

,s t pcę członka B iu ra  P o litycz
nego K C  PZPR W ł. D w o
rakowskiego, przedstaw icie li 
s tro n n ic tw  politycznych, zw iąz
ków  zawodowych z przew odni
czącym CRZZ i członkiem  
Ś w ia tow ej Rady P oko ju W. 
K łosiew iczem  na czele, przed
s taw ic ie li PKOP, Zarządu G łów 
ne ZM P, przedstaw icie li, 
św iata k u ltu ry  i nauk i z prof. 
W. W ierzb ick im , w iceprzewod
niczącym  Polsk ie j A kadem ii 
N auk na czele oraz p rzodow ni
ków  pracy. W prezydium  za j
m u je  rów nież miejsce serdecz
n ie  w ita ny  ambasador Koreań
sk ie j R epub lik i Ludow o -  De
m okra tyczne j C o j- Ir  oraz przed
s taw ic ie le  przebywającej w 
Polsce m łodzieży koreańskie j: 
p rzodow n ik  nauk i b. partyzant 
L i  C h ion -s ik  i  przodownica na
u k i K im  Som -ran.

Zebranie zagaił przew odni
czący CRZZ — W. K łosięw icz, 
Udzielając głosu w iceprzewod-

Depesze zarzą 
ZMP i L.

(f) W  zw iązku z drugą roczn i
cą zbrodniczego napadu im pe
r ia lis tó w  am erykańskich na K o 
reę Północną Zarząd G łów ny 
Z w iązku  M łodzieży Polsk ie j w y 
s ła ł depeszę z w yrazam i soli
darności do K om ite tu  C en tra l-

niczącemu CRZZ — W ojasowi, 
k tó ry  n a k reś lił h is to rię  boha
te rsk ie  w a lk i ludu  koreańskie
go.

„Polska klasa robotnicza w ie 
— s tw ie rdz ił mówca — że n a j
bardzie j decydującą i na jw aż
niejszą pomocą dla walczącej 
K o re i'je s t  codzienne um acnia
nie s iły  i obronności Polski, jest 
skuteczna rea lizacja zadań p la 
nu 6-letn iego w  ogólnonarodo
w ym  fronc ie  w a lk i o po kó j“ .

Kończąc mówca podkreśla, 
że z każdym  dniem rosną po
tężne s iły  obozu pokoju, obo
zu na którego czele stoi ostoja 
narodów w walce o pokój i w o l
ność, niezwyciężony Związek 
Radziecki i W ie lk i S talin.

Z ko le i przem ówienie w yg ło 
siła cz łonk in i Ś w iatow ej Rady 
Pokoju — wiceprzewodnicząca 
L ig i K ob ie t Z. W asilkowska.

Grozę budzą wśród zebranych 
słowa Z. W asilkow skie j, gdy 
dz ie li się ona w strząsającym i 
w rażen iam i z pobytu w  Kore i, 
gdzie przebyw ała ja ko  czło
nek ko m is ji M iędzynarodowego 
Zrzeszenia P raw n ikó w  -  Demo
k ra tó w  dla zbadania zbrodni 
am erykańskich.

Zgrom adzeni p rz y jm u ją  jed
nom yśln ie rezolucję, w  k tó re j 
ślą w  im ien iu  ludności Warsza
w y  płom ienne pozdrow ienia lu 
dow i Kore i.

&
W  drugą rocznicę na jazdu a- 

gresorów am erykańskich na K o 
reę odbyły  się w  całym  k ra ju  
zebrania, na k tó rych  społeczeń
stwo polskie dało w yraz uczu
ciom  bra te rsk ie j solidarności z 
bohaterskim  narodem  koreań
sk im  oraz ja k  na jostrze j potę
p iło  zbrodnie ludobó jców  spod 
znaku dolara.

Jów g łównych 
;i K o b ie t
nego Zw iązku D em okratycznej 
M łodzieży Kore i.

Zarząd G łów ny L ig i K ob ie t 
wystosował depeszę do prze
wodniczącej Zw iązku D em okra
tycznych K ob ie t K o re i Pak 
Den-a i.

H a s ł a m i  Z lo tu  ży je  dziś  
ca ła  m ł o d z i e ż  p o ls k a

Krajowa narada przedzlołowa młodych przodowników-budowniczych 
Polski Ludowej z udziałem premiera Cyrankiewicza

(f) „M łodzieży polska, _ w no
ście ho jn ie  swą młodzieńczą 
energię, swój o fia rn y  zapał .i 
entuzjazm  w  dzieło budow n i
ctwa socjalistycznego“  — te s ło
wa Prezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta  w id n ia ły  nad stołem  
prezyd ia lnym  K ra jo w e j Narady 
Przedzlotowej M łodych Przo
dow n ików  — budowniczych 
P olsk i Ludow e j, k tó ra  odbyła 
się w  W arszawie w  dn iu  25 bm.

Na obrady p rzyb y li n iezw ykle  
serdecznie w ita n i przez zebraną 
m łodzież P rem ier Rządu — Jó
zef Cyrankiew icz, Sekretarz K C  
PZPR — M azur, M in is te r G órn i 
ctw a — Nieszporek, M in is te r 
Przem ysłu Lekkiego — S taw iń 
sk i i  M in is te r O św ia ty — Ja
rosiński.

Gorącą owację zgotowała 
m łodzież p rzyby łe j w  czasie o- 
brad na salę, sekre ta rzow i K o 
m ite tu  Centralnego Komsbmołu
— Z ina idz ie  F iodorow ej. M ło 
dzież długo skandowała: „K o m - 
som oł“ .

W śród około 500 m łodych 
p rzodow ników  pracy z m iast i  
wsi, p rzodow n ików  na u k i zna j
dow a li się: czołowy wytapiacz 
H u ty  Kościuszko, k tó ry  dla ucz
czenia Z lo tu  w ykona ł ju ż  k i l 
ka szybkościowych w ytopów  — 
H enryk  K ow ol, czołowy przo
dow n ik  pracy Stoczni Gdań
skie j osiągający we współza
w odn ic tw ie  przedzlotowym  po
nad 200 proc. no rm y — Józef 
M a luk, p rzodow nik  pracy z 
„P a faw agu“ , k tó ry  dz ięk i za
stosowaniu m etody Zandaro- 
w ej i  uspraw nien iu  swej pracy 
w ykona ł zadania p lanu 6-le tn ie - 
go — Stefan O strowski, przodu
jąca trak to rzys tka  POM  Olecko
— M ałgorzata Petrykus, członek 
spółdzie ln i p rodukcy jne j „Nowe 
Życie“  w  Sośnicy — K azim ierz 
Dudek, in d yw id u a ln ie  gospoda

ru ją cy  m a ło ro lny chłop — Jan 
Supera, p rzodow nik na uk i U n i
w ersyte tu  W arszawskiego — 
A n to n i K ruczko w sk i i  inn i.

Referat przewodniczącego 
ZG ZMP

Władysława Matwina
Referat podsum owujący w y 

n ik i osiągnięte przez młodzież 
całego k ra ju  we w spółzawodni
c tw ie  pod ję tym  dla uczczenia 
Z lo tu  M łodych Przodow ników  
oraz om aw ia jący obecne żąda
nia m łodzieży w  przygotow a
niach do Z lo tu  w yg łos ił prze
wodniczący Zarządu Głównego 
Zw iązku M łodzieży Polsk ie j — 
W ładysław  M a tw in .

Po zakończeniu re fe ra tu  na 
sa li długo n ie  m ilk ły  oklaski.

Ożywiona dyskusja
W  dyskusji, k tó ra  rozw inęła 

się nad refera tem  zab ie ra li głos 
m łodzi przodow nicy pracy z fa 
b ryk , hu t, kopalń, spółdzielni 
p rodukcyjnych , PGR, in d y w i
dua ln ie  gospodarujący m łodzi 
chłopi, uczniowie, studenci, 
sportowcy.

M łodzież m ów iła  o ogrom nym  
rozw oju  współzawodnictwa 
przedzlotowego. Zorganizowano 
w ie le  nowych brygad p roduk
cyjnych, wprowadzono i  upow
szechniono nowe radzieckie me
tody pracy. M . ii i .  radzieckie 
m etody pracy K ow alow a i  Zan- 
darowej p rzyn ios ły  sukcesy 
m łodzieży W rocław skich Z ak ła
dów Przem ysłu Odzieżowego. 
W  „U rsusie“  m łodzież wysoko 
przekracza no rm y stosując 
szybkościowe skrawanie.

„Jak  m łodzież dowiedziała 
się o Zlocie —  m ó w ił m łody  rę
bacz M akie ła  —  zaczęło się u nas

coś nowego. M łodzież ja k b y  o- 
budziła się. Masowo zaczęła po
dejm ować zobowiązania. A n i 
jeden chodnik, an i jeden f ila r , 
an i jedna ściana młodzieżowa 
nie jest bez zobowiązania“ .

M łodzież ze w s i m ów iła  ja k  
walczy o zwiększenie w yda jno
ści z ha, o podniesienie hodow li 
trzody ch lew nej i  byd ła , ja k  
przygotow uje się do skrócenia 
te rm in u  zb ioru zbóż i przyspie
szenia om łotów.

M. in . m łody m a ło ro lny  chłop 
Jan Supera opow iadał, ja k  dzię
k i rac jonalnem u karm ien iu  
k ró w  zw iększył ich mleczność o 
40 procent, ja k  rozw iną ł hodo
w lę  itp . „Z rozum ie liśm y — m ó
w ił m łody oborow y L im an ow 
ski z PGR w  w o j. rzeszowskim 
—  że jeże li m y dam y w ięcej 
chleba, mięsa i  tłuszczu h u tn i
k o w i i  gó rn ikow i, ty n t  w ięcej 
gó rn ik  i  h u tn ik  będzie m ógł dać 
węgla i  żelaza na potrzeby w s i“ .

W  zobowiązaniach przedzloto- 
w y c h  m asowy udzia ł bierze m ło 
dzież niezorganizowana. Np. na 
M D M  50 procent uczestników 
współzawodnictwa zlotowego to 
niezorganizowani. M łodzież ta w 
ogniu przygotowań do Z lo tu  d o j
rzewa po lityczn ie  — m ów iono 
na naradzie. W  pow. P ru d n ik  w  
każdym  miesiącu wstępuje ok. 
250 m łodych chłopców i  dziew 
cząt w  szeregi ZM P.

O przygotowaniach do Z lotu 
m łodych żołn ierzy m ó w ił na na
radzie przodow nik wyszkolenia 
bojowego i  politycznego p ilo t 
sam olotu odrzutowego oficer 
Polech. Na sa li rozleg ły się d łu 
go trw a łe  oklaski, gdy opow ia
da ł on, ja k  m łodzi lo tn icy  
wzm agają swoje w y s iłk i w  służ
bie aby przodować w  wyszkole
n iu  bo jow ym  i  po litycznym , jak  
walczą o to, aby do czasu Z lo tu

wszyscy b y li przodow nikam i, by 
zwiększać s iły  obronne Polski 
Ludow ej.

Zabiera głos sekretarz 
KC Komsomólu 

Zinaida Fiodorowa
W  dyskus ji zabrała również 

głos sekretarz K C  Kom som ołu
— Z ina ida F iodorowa, w itana  
n iezw ykle  gorąco przez uczest
n ików  narady. Słowa sekreta
rza K C  Kom som ołu, w zyw a ją 
ce m łodzież polską do przezwy
ciężenia trudności w  walce o 
zbudowanie socja lizm u w  Pol
sce, p rz y ję li obecni długo nie
m ilknącym i ok laskam i i  owa
c jam i na cześć p rzy jaźn i m ło 
dzieży po lskie j z młodzieżą ra 
dziecką. W ie lokro tn ie  skando
wano: „S ta - lin , B ie -ru t, K om - 
so-m oł“ .

Przemówienie premiera 
Józefa Cyrankiewicza

Po zam knięciu dyskus ji za
b ra ł głos P rem ier Rządu Józef 
Cyrankiew icz. W skazania m ów 
cy, wytyczające drogę m łodzie
ży po lsk ie j n ie  ty lk o  na okres 
pracy przedzlotowej, ale ró w 
nież i  na okres pozlotowy, p rzy
ję l i  zgromadzeni en tuzjastycz
nie.

Uczestnicy narady u ch w a lili 
tekst lis tu  do Prezydenta RP
— Bolesława B ieruta. M łodzież 
stojąc długo skandowała: „B ie 
ru t, B ie ru t“  i  wznosiła gorące 
o k rzyk i na cześć Polskie j Z jed 
noczonej P a r t ii Robotniczej, m a
n ifes tu jąc  swą niezłom ną wolę 
pełnego rea lizow ania je j wska
zań w  w ie lk im  dziele zbudo
w ania socja lizm u w  Polsce.

Naradę zakończono odśpiewa
niem  hym nu Ś w iatow ej Fede
ra c ji M łodzieży Dem okratycz
nej.

Powsiają nowe spółdzielnie 
produkcyjne

Pracow nicy służby zdrow ia  
w łącza ją  się do Czynu Lipcowego

Załogi zakładów przemysłowych upowszechniają przodujące metody pracy — Robotnicy
rolni odpowiadają na apel PGR Morzyce

Liczne załogi zakładów pracy postanawiają w Czynie 
Lipcowym rozszerzyć zastosowanie nowatorskich metod 
pracy. Hutnicy przeprowadzą więcej szybkościowych i przy
śpieszonych wytopów, wiele załóg upowszechni metodę Ko
walowa, wzmoże oszczędzanie systemem Korabielnikowej 
itp. Do Czynu Lipcowego włączają się pracownicy służby 
zdrowia.

(a) Po zakończeniu wiosen
nych siewów, grupy chłopów 
k tó rzy  zdecydowali się zorga
nizować w  swych gromadach 
spółdzielnie produkcyjne, re a li
zu ją  swoje postanowienia. W 
n iektó rych  wsiach różnych w o
jew ództw  kom ite ty  założyciel
skie przeprow adziły już  pracę 
organizacyjną i za ła tw iły  fo r
malności rejestracyjne. Obecnie 
rozpoczynają tam pracę nowe 
spółdzielnie produkcyjne.

W powiecie tomaszowskim na 
Lubelszczyźnie powstały ostat
n io  4 nowe spółdzielnie w Pod- 
łodow ie i Dobużku w gm inie 
Łaszczów oraz w Żurawcach i 
Z a ty lu  — w gm. Lubycza K ró 
lewska.

Niedawno zarejestrowano też 
dw ie  nowe spółdzielnie p roduk
cyjne w woj. gdańskim  Jedną 
z nich zorganizowali chłop i gro
mady W olental w pow staro
gardzkim  w  przededniu Święta 
Ludowego i nazwali ją  „C h łop
ska W ola“ . Druga spółdzielnia

(f) W  Podgrodziu nad brze
giem  Zalewu Szczecińskiego w 
pobliżu Nowego W arpna wśród 
sosnowego lasu powstało m ia 
steczko dziecięce na wzór ra 
dzieckiego „A r te k u “ . W m ia 
steczku tym  od 1 lipca zamiesz
ka ponad tysiąc dzieci z całej 
Polski, k tóre spędzą tu  wakacje 
w  doskonałych w arunkach pod 
tro sk liw ą  opieką w y k w a lif ik o 
wanego personelu w ychow aw 
czego

Miasteczko będzie 
ca łkow ity  samorząd

Nota radziecka
(a) M O SKW A (PAP) Agencja 

TASS ddnosi:
21 czerwca b r rząd szwedzki, 

za pośrednictwem  swego, am ba
sadora w M oskw ie p Sohlmana 
zw rócił się do rządu radzieckie
go z prośbą o zakom unikow a
nie, czy radzieckie s iły  zbrojne 
nie ostrze liw a ły 13 czerwca nad 
B a łtyk iem  samolotu szwedzkie
go typu „DS-3" i jeś li tak b y 
ło — o w yjaśnien ie  okoliczności 
tego wypadku

24 czerwca m in is te r spraw za
granicznych ZSRR A  W yszyń
ski p rzy ją ł ambasadora Szwecji 
p Sohlmana i złożył mu nastę- 
puiace oświadczenie:

„W  związku z tym , że rząd 
szwedzki 21 czerwca zwrócił się 
z prośbą o  ̂ zakom unikowanie, 
czy radzieckie s iły  zbrojne nie 
ostrze liw a ły 13 czerwca nad 
B a łtyk iem  samolotu szwedzkie
go typn „DS-3“  i jeś li tak było 
— o wyjaśnien ie  okoliczności 
tego wypadku, M in is ters tw o 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
uważa za konieczne oświadczyć 
co następute:

Na podstawie dochodzeń 
przeprowadzonych przez kom 
petentne władze M in is terstw o 
kom un iku je , że 13 czerwca o 
godz. 13 m in. 10 dwa samolo
ty  zagraniczne naruszyły g ra n i
cę radziecką w re jon ie  Wents- 
p ilsa  od strony B a łtyku . Wobec

powstała w  gromadzie B rody, 
w pow tczewskim .

„Nowe Życie“  — taką nazwę 
p rz y ję li dla swej m łodej spół
dz ie ln i chłop i z grom ady Sie- 
dlice w pow. opolskim . Do no- 
wozałożonej spółdzie ln i p rzy
stąp iło  tu 22 chłopów,' którzy 
gospodarować będą na 114 ha 
ziemi

C hłop i z Grasina w  pow 
Słupsk w woj. koszalińskim , za
łożywszy niedawno spółdzielnię, 
nazw ali ją  „Ju trzen ką “ . Do 
spółdzie ln i te j w stąp iło  24 spo
śród 27 gospodarzy w  grom a
dzie. Spółdzielnia produkcyjna 
powstała rów nież m. in. w  No
w ym  Buczku w pow. z ło tow 
skim .

W woj. poznańskim  chłop i 
zorganizowali od początku bie
żącego roku ponad 20 nowych 
spółdzielni, a w kilkudzies ięc iu  
dalszych gromadach pracują 
kom ite ty  założycielskie. Do is t
niejących spółdzielni wstąp iło 
tam do połowy maja około 200 
nowych członków.

Będą tam  więc dziecięce rady 
m ie jska i  dzielnicowa. Poczta, 
centra la telefoniczna, rozdzie l
nia prasy oraz szereg innych 
in s ty tu c ji rów nież będą obsłu
giwane przez dzieci. 6 -poko jo- 
we dom ki m ieszkalne zostały 
ładnie umeblowane i urządzone.

Najw iększą a trakc ją  m ia 
steczka stanow i ko le j wąskoto
rowa, biegnąca dookoła m ia 
steczka, obsługiwana rów nież 
przez dzieci oraz po rt na zale
w ie wyposażony w  łodzie, ka 
ja k i i  statek przybrzeżny itp .

m gły i niepom yślnych w a ru n 
ków atm osferycznych, p rzyna
leżności tych sam olotów nie 
ustalono. W spomniane sam oloty 
zostały odpędzone przez samo
lo ty  radzieckie. M in is terstw o 
uważa za konieczne zwrócić je d 
nocześnie uwagę na cha rak te ry 
styczny fakt, że samoloty ra 
dzieckie n igdy nie naruszają 
granic innych państw, podczas 
gdy było  ostatn io k ilk a  w ypad
ków naruszenia gran icy ra 
dzieckie j przez sam oloty zagra
niczne, w te j liczb ie  szwedzkie

Ministerstwo zwraca ponow
nie uwagę rządu szwedzkiego 
na_ fakty naruszenia granicy ra
dzieckiej przez szwedzkie sa
moloty wojskowe i żąda, aby 
rząd szwedzki podjął niezwłocz
nie kroki, które by zapobiegły 
podobnym wypadkom.

M in is te rs tw o uważa również 
za rzecz konieczną przypom 
nieć, że zarówno w ZSRR jak 
i we wszystkich innych pań
stwach obow iązują przepisy, na 
mocy k tó rych  w  w ypadku na
ruszenia przez sam olot zagra
niczny gran icy państwowej i 
przedostania się samolotu za
granicznego na te ry to r iu m  obce. 
lo tn icy  danego państwa obow ią
zani są zmusić ten samolot do 
lądowania na m ie jscow ym  lo t
nisku, a w  razie oporu — otw o
rzyć do niego ogień“.

B IE L S K O -B IA Ł A . Lekarze, 
p ie lę gn ia rk i i  personel adm in i
s tracy jn y  Szpita la M ie jskiego 
n r 2 w  B ie lsku -B ia łe j przystę
pując do w spółzawodnictwa l ip 
cowego pod ję li 17 zobowiązań 
d ługoterm inow ych. M. in. Dr 
S tan isław  U jw a ra  w  im ien iu  per 
sonelu lekarskiego i  p ie lęgn ia r
skiego zobowiązał się do zorga
nizowania przy szpita lu w  te r
m in ie  do dn ia 22 lipca specja
lis tyczne j przychodni c h iru r
gicznej oraz jednej z pierwszych 
w  w oj. ka to w ick im  poradni dla 
schorzeń tarczycy.

Dr S tanis ław  Podoba zobo
w iązał się zorganizować bryga
dę lekarsko-p ie lęgniarską, k tó 
ra opiekować się będzie zdro
wiem członków spółdzielni 
p rodukcy jne j w  Haustowie. In 
na brygada prowadzić będzie 
systematyczne badania rentge
nologiczne gó rn ików  kopa ln i 
„S iles ia“ . Specjalna ekipa zło
żona z lekarzy i  p ie lęgniarek 
zobowiązała się do skon tro lo 
wania stanu h ig ieny i  bezpie
czeństwa pracy w  20 zakładach 
przem ysłowych m iasta i  pow ia
tu bielskiego.

Pracownicy Szpita la n r  2 w  
B ie lsku -B ia łe j w ezw ali do 
współzawodnictwa w  uspraw -

(f) P E K IN  (PAP). Dnia 25 
czerwca br. m inęła druga rocz
nica wybuchu w o jny, rozpęta
nej w  K ore i przez agresorów 
am erykańskich.

Na terenie całej Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo - Dem okra
tycznej odbyły  się wiece i  ze
brania. W Phenjanie odbyła się 
24 czerwca uroczysta akademia, 
na k tó re j obecni b y li robo tn i
cy, chłopi, działacze lite ra tu ry  
i sztuki, żołnierze Koreańskie j 
A rm ii Ludow ej i przedstaw icie
le ochotników  chińskich.

Artykuł wstępny 
dziennika „Prawda“

(f) M O SKW A (PAP). W zw ią
zku z drugą rocznicą agresji 
am erykańskie j w  K ore i „P ra w 
da“  zamieszcza pt. „Dzień Ob
rony P oko ju“  a rty k u ł wstępny, 
w  k tó rym  czytam y m. in.: 

Dokum entując swą gorącą 
m iłość dla narodu /koreańskie
go, masy pracujące wszystkich 
k ra jów , m ilio n y  obrońców po
ko ju  — obchodzą dzień 25 
czerwca jako dzień aktyw ne j 
m iędzynarodowej solidarności 
z bohaterskim  narodem koreań
skim , jako dzień obrony pokoju.

W  dn iu  b ra te rsk ie j solidarno
ści m iędzynarodowej z bohater
sk im  narodem koreańskim, w

n ien iu  op ieki le ka rsk ie j załogi 
wszystkich szp ita li w  k ra ju .

Szybkościowe wytopy 
w hucie Bobrek

K A TO W IC E. Cenne zobowią
zanie podjęła załoga h u ty  „Bo
brek". M. in . zespół obsługujący 
w ie lk ie  piece zobowiązał się 
w yprodukow ać w  trzecim  k w a r
ta le br. dodatkowo 530 ton su
ró w k i i  zm niejszyć zużycie 
koksu.

W ie lkop iecow nicy h u ty  „B o 
brek“ , k tó rzy  przez szereg m ie
sięcy nio w y ko n yw a li planów 
produkcyjnych , zobow iązali się 
p lan I I I  k w a rta łu  br. wykonać 
z nadwyżką.

Załoga s ta low n i w yp ro 
duku je  ponad p lan  do 22 lipca 
— 1.200 ton sta li, przeprowadza
jąc  13 w ytopów  szybkościowych 
i  117 przyśpieszonych oraz 
zmniejszając ilość w ybraków  o 
25 procent w  po rów nan iu  z o- 
kresem od 1 stycznia do 31 ma
ja  br. B rygady m łodzieżowe Je
rzego B ieńka i  Ernesta B u li zo
bow iązały się dla uczczenia 
Z lo tu  i  Św ięta Odrodzenia prze
prowadzić 25 w ytopów  p rzy
śpieszonych i  w ykonyw ać śred
n io  w  okresie do 22 lipca po 120 
procent norm y.

P racow nicy sekcji rem onto-

dn iu obrony pokoju, masy pra
cujące wszystkich kra jów , cała 
postępowa ludzkość domaga się 
pokojowego rozw iązania pro
blemu koreańskiego na rozsą
dnych i  sp raw ied liw ych podsta
wach, wycofania wszystkich 
obcych w o jsk z tego kra ju .

Naród koreański broni słusz
nej sprawy. Naród radziecki 
życzy narodow i koreańskiemu 
sukcesów w  jego bohaterskiej 
walce o wolność i  niezawisłość 
ojczyzny.

Artykuł Kuo Mo-żo
(f) P E K IN  (PAP). Jak dono

si Agencja N ow ych Chin, p ra 
sa chińska zamieściła w iele 
a rtyku łó w , poświęconych d ru 
giej rocznicy w a łk i ludu  kore
ańskiego przeciw ko agresorom 
am erykańskim .

W  w o jn ie  przeciw ko im pe
ria lizm o w i am erykańskiem u — 
pisze przewodniczący C hińskie
go K om ite tu  Obrońców Poko
ju  K uo M o-żo w  „D z ienn iku  
Lu du “  — Koreańska A rm ia  
Ludow a i  ochotnicy Chin L u 
dowych odnieśli w ie lk ie  zw y
cięstwo, niwecząc obłędne p la 
ny  agresorów am erykańskich, 
k tó rzy  sądzili, że uda im  się 
szybko pokonać Koreę i wtar-

w e j w ydz ia łu  nieruchom ości — 
postanow ili w yrem ontować do
datkow o 24 m ieszkania rob o tn i- 
CZ6.

K R AKÓ W . Załoga Fabryki 
Lokomotyw im. F. Dzierżyń
skiego w Chrzanowie powzięła 
zobowiązanie o wartości prze
kracza jącej 3 m ilio n y  złotych.

Załoga zobowiązała się m. in. 
podnieść wydajność pracy prze
cię tn ie od 3 do 15 proc., w y e li
m inować b ra k i w  p ro du kc ji i  
wprow adzić metodę Kowalowa.

Taśmy potokowe przy 
produkcji liczników 

elektrycznych
W ROCŁAW . Załoga Zakładów  

Wytwórczych Aparatury Precy
zyjnej w Świdnicy postanowiła 
wykonać plan roczny do 22 l ip 
ca br.

Do dn ia 15 sierpn ia b r, zało
ga zorganizuje pod k ie runk iem  
inżyn ie rów  i  techników  trzy  ta 
śmy potokowe, obejm ujące cały 
c y k l p ro d u kc ji liczn ików  elek
trycznych. Poważne zobowiąza
nia pod ję li członkow ie rac jona
liza to rsk ich  brygad in ż y n ie ry j-  
no-robotniczych.

Stanisław Kupczyk, przodu ją
cy sz lifie rz  ZW A P  zobowiązał 
się wykonać do 22 lipca zada
nia, przypadające na niego w e
d ług obow iązujących no rm  na 
okres 6 la t.

Skrócimy okres kampanii 
żniwno - omłotowej

Szczególnie cenne zobowiąza
nie  w . od powiedz! na apel zało-

gnąć następnie do Ch in Ludo
wych.

W  zakończeniu K uo M o -  żo 
s tw ie rdza; „D ążym y do poko
jowego uregu low ania sprawy 
koreańskie j, do tego, aby o lo 
sie K o re i i  je j po lityce decy
dow ał naród koreański sam> 
bez in te rw e n c ji żadnego obce
go państwa. Celu tego nie moż
na osiągnąć od razu i  dlatego 
nawet na jeden dzień nie w o l
no nam  zaprzestać słusznej 
w a lk i przeciwko agresji am ery
kańsk ie j, an i na jeden dzień 
w strzym ać pomocy dla boha
tersko walczącej K o re i“ .

Demonstracje ł wiece 
solidarnościowe na całym 

świecie
(f) BUD APESZT (PAP). W  

przeddzień d rug ie j rocznicy na
paści im p eria lis tó w  am erykań
skich na Koreańską R epublikę 
Ludow o - Dem okratyczną odbył 
się w  Budapeszcie o lb rzym i 
wiec, zorganizowany przez W ę
g ie rsk i K om ite t Obrońców Po
ko ju .

D la upam iętn ien ia  d rug ie j ro 
cznicy bohaterskie j w o jn y  na
rodu koreańskiego, W ęgierski 
K o m ite t O brońców P oko ju  za
m ierza w  okresie od 1 lipca  do 
1 sierpnia zorganizować na Wę-

gi PGR M orzyce pod ję ły  żony 
robo tn ików  PGR Jeziorki zespo
łu  Konarzewo w  pow. poznań
skim . Postanow iły one przepra
cować w  okresie kam pan ii żn iw - 
no-om ło tow ej 370 dn i roboczych. 
Do podejm owania podobnych 
zobowiązań żony robotn ików  
PGR Jez io rk i wezwały żony, 
m a tk i i  s iostry  pracow ników  
wszystkich państwowych gospo
da rs tw  ro lnych  w  k ra ju .

P racow nicy zespołu Pęzino w
pow. stargardzkim  po d ję li 16 
zespołowych i  indyw idua lnych  
zobowiązań łącznej wartości 450 
tys. zł.

Cenne są zobowiązania, ja k ie  
pod ję li robotn icy  PGR zespołu 
Jamy w  pow. oleskim , w o j. o- 
polskiego. P racownicy grupy 
techniczno-budow lanej tego ze
społu wspóln ie z załogą gospo
darstw a W ędryn ia w ybudu ją  z 
cegły rozb ió rkow e j wychowaln ię 
na 200 sztuk m acior hodow la
nych oraz w yrem on tu ją  w łasny
m i s iłam i 6 mieszkań dla rodzin 
robotn ików , zatrudnionych w  
tym  gospodarstwie.

P racownicy PGR Nowy Dwór 
w  pow. w a łeckim  koszenie zbóż 
kłosowych i  m oty lkow ych  za
kończą na 6 dn i przed te rm i
nem, a zwiezienie zbóż o 3 dn i 
przed uprzednio zaplanowanym  
term inem . Zw iększą on i obsiew 
poplonów o 20 ha, a om łoty 
wszystkich zbóż zakończą oni 
do 20 grudnia.

grzech zb iórkę na fundusz po
m ocy narodow i koreańskiemu. 

&
R ZY M  (PAP). Robotn icy w ło 

scy obchodzili dzień 25 czerwca 
br. ja ko  Dzień M iędzynarodo
w ej Solidarności z narodem ko 
reańskim .

W  M ediolanie, F lo renc ji, B a ri 
oraz innych m iastach w łoskich 
odbyły  się wiece, zebrania i  od
czyty. ęj.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
Tass donosi z De lh i, że w  związ
ku  z drugą rocznicą rozpętania 
przez A m erykanów  agresywnej 
w o jn y  w  K ore i — w  całych 
Ind iach odbyły  się liczne w ie 
ce, zebrania i  demonstracje. U - 
czestnicy w ieców  i dem onstracji 
p ro testow a li przeciwko zbrod
niom  dokonyw anym  przez agre
sorów am erykańskich w  Kore i. 

$
(f) LO N D Y N  (PAł?). Agencja 

Reutera donosi, że 25 czerwca 
br. w  Tokio , w  Osaka i  w  k ilk u  
innych m iastach japońskich od
b y ły  się w  zw iązku z drugą 
rocznicą rozpętania przez Am e
rykanów  w o jn y  w  K o re i — 
w ie lk ie  dem ontracje antyam e- 
rykańskie . W  T okio  po lic ja  za
atakowała b ru ta ln ie  uczestrii- 
ków  dem onstrac ji ran iąc w ie lu  
z pośród nich,

Miasteczka dziecięce powstało 
nad brzegiem Zalewu  

Szczecińskiego

posiadało
dziecięcy.

do rządu Szwecji
Cała postępowa ludzkość solidaryzuje się z bohaterską walką 

narodu koreańskiego przeciw agresorom amerykańskim

Kurantowy zegar dla MDM

Na jednym  z budynków  M DM  przy zbiegu u lic  W ilcze j i  M a r
szałkowskiej, umieszczony będzie w ie lk i zegar. M ontaż zegara 
przeprowadza brygada m łodzieżowa z K A M  tow. H enryka  R u- 
mianka. Na zdjęciu w idz im y m łodzieżowców z brygady tow . 
H enryka Jaźwińskiego, którzy transportu ją  jeden z elementów  

tarczy na m iejsce m ontażu
CAF Foto N ow osie lsk i

Druga w br. w ycieczka chłopów  
polskich powróciła z podróży 

do ZSRR
25 bm. na jeden z peronów 

Dw orca G łównego w  W arsza
w ie  p rzyb y ł pociąg, udekorowa
ny zie lenią i  transparentam i. 
P izód lo kom o tyw y zdobią p o r
tre ty  Generalissimusa Józefa 
S ta lina  i  Prezydenta Bolesława 
B ieruta. W  oknach w idać roze
śmiane tw arze  chłopów i  ch ło
pek, trzym a jących  w  rękach 
pęk i kw ia tów . To ch łop i — u - 
czestnicy d rug ie j w  tym  roku 
w yc ieczk i do Zw iązku Radziec
kiego, pe łn i bogatych wrażeń, 
wzruszeni do g łęb i n iezw yk łą  
gościnnością budowniczych ko - 
m uniz.: , po w ró c ili do k ra ju .

Podczas 2-tygodniowego po
b y tu  w  ZSRR, 191-osobowa w y - 
ciecza, złożona w  g łów nej m ie
rze z chłopów ze wsi in d y w i
dualnych, zw iedziła M oskwę o- 
raz liczne kołchozy, sowchozy, 
M TS, ro ln icze in s ty tu ty  nauko
wo-badawcze oraz szereg za
k ła dó w  przem ysłowych.

Uczestn ików w ycieczki po w i
ta l i  na dw orcu: m in is te r R o l
n ic tw a  — Dąb Kocio ł, w icem i
n is trow ie  R o ln ic tw a : Rzendow- 
sk i i Czaja, przedstaw icie le KC  
PZPR — Pszczółkowski i  K le 
cha, sekretarz N K W  Z S L — 
Juszkiew icz oraz sekretarz ge
ne ra lny  ZSCh — Jaw orski. Na 
dw orcu obecnj’ b y ł sekretarz 
ambasady ZSRR w  W arszawie 
A. P. Jerm iłow . Powracających 
chłopów w ita ły  także liczne de
legacje robo tn ików  z warszaw
skich zakładów pracy.

*
W ieczorem, na zaproszenie 

Prem iera Rządu R. P „ uczestni
cy wycieczki p rz y b y li do Pre
zyd ium  Rządu. W  Sali K o lum 
nowej spo tka li się on i z przed
staw icie lam i Rządu, w ładz na
czelnych Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej i  Zjednoczo
nego S tronn ic tw a  Ludowego, 
dzieląc się z n im i sw o im i w ra 
żeniam i t  doświadczeniami.

W  spotkaniu w z ię li udzia ł m. 
in .: M arszałek Sejm u K ow alsk i, 
P rem ier C yrankiew icz, wice
p rem ier K o rzyck i, m in is te r Rol
n ic tw a  D ąb-K ocio ł, w icem in. 
R o ln ic tw a K u h l, w icem in is ter 
O brony Narodowej gen. Po
p ław sk i, k ie ro w n ik  W ydzia łu 
Rolnego K C  PZPR Pszczółkow
ski, sekretarz N K W  ZSL Jusz
kiew icz.

Obecni b y li rów nież radca 
ambasady ZSRR w  W arszawie 
D. I. Z a ik in  oraz I I  sekretarz 
ambasady ZSRR A. P. Je rm i
ło w  .

W  im ien iu  uczestników opo
w iedzia ł pokrótce o wycieczce 
jeden z je j k ie ro w n ikó w  — se
k re ta rz  K om ite tu  W ojewódzkie
go PZPR w  K ie lcach — Pa
w lak.

Serdeczne owacje na cześć 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  zryw a ją  się, gdy m ów 
ca przekazuje w szystk im  zebra

nym  gorące pozdrow ienia od 
ludz i radzieckich.

„W idząc wspaniałe osiągnią* 
cia kołchozów — m ó w ił ob. Pa« 
w la k  — w idząc nieopisane p ięk
no k ra ju  radzieckiego, ogromne 
budow le kom unizm u, uczestni
cy naszej delegacji pow zię li 
mocne postanowienie, że po per 
w rocie do k ra ju  będą nieustan
nie przekonywać chłopów, go
spodarujących jeszcze in d y w i
dualnie, że jedyną drogą do do
b ro by tu  jest spółdzielczość pro* 
dukcy jna “ ,

O swoich wrażeniach opow ia
dają in n i uczestnicy wycieczki. 
Burzą oklasków p rz y jm u ją  ze
b ran i oświadczenie ob. A lo jze 
go M iłkon ia , spółdzielcy z pow. 
cieszyńskiego, k tó ry  oświadcza, 
że po tym  co zobaczył w  Z w ią 
zku Radzieckim  będzie te ra ł 
nieustannie k rze w ił ideę spół
dzielczości p rodukcy jne j na wsi.

Prezes ZSCh O zga-M icha lsk l 
— jeden z k ie ro w n ikó w  w y 
cieczki, opowiada o ludziach 
radzieckich. „R ozm aw ia liśm y z 
żołnierzam i, k tó rzy  w a lczy li na 
froncie  W isły. Nasza grupa 
rozm aw ia ła z naukowcem, k tó 
ry  opow iadał nam, ja k  prze
p ły w a ł W isłę pod Sandomie
rzem, o tym , ja k  b y ł ranny. 
Obecnie pracuje w  Ins ty tu c ie  
Badawczym. Noce całe spędza 
nad tym , aby wyhodować taką 
odmianę pszenicy, k tó ra  by n ie  
k ład ła  się, n ie  ulegała burzom. 
Z taką samą pasją b ro n ił swo
je j O jczyzny, z jaką teraz p ra 
cuje d la  je j pokojowej rozbu
dow y“ .

Na zakończenie spotkania za
b ra ł głos P rem ier C yrank ie 
wicz. k tó ry  naw iązując do sze
regu w ypow iedzi uczestników 
wycieczki, pow iedział, że n a j
słuszniejszą odpłatą braciom  
radzieckim  za to. co chłop i po l
scy w id z ie li i  za serdeczne 
przyjęcie  pow inno być w ytęże
nie wszystkich sił, ażeby ro l
n ic tw o  nasze ja k  najszybciej 
odrob iło zaniedbania pozosta
w ione po rządach obszarników 
i kap ita lis tów . Po to, żeby ro l
n ic tw o mogło nadążyć za tem 
pem rozw oju  całego k ra ju  
trzeba, by ch łop i coraz śm ielej 
wstępow ali na drogę spółdziel
czości p rodukcy jne j. „T o  jes t 
Wasze zadanie. W ystarczy, a - 
żebyście m ó w ili o tym , co w i
dzieliście w  ZSRR, co przeży
liście i czegoście się nauczyli. 
W te j pracy obyw ate lskie j ży
czę W am powodzenia. P rzy
spieszcie marsz po lskie j wsi do 
socja lizm u“  — zakończył P re
m ie r wśród d ługo trw a łych  o- 
klasków  i  okrzyków  na cześć 
przy jaźn i po lsko-radzieckie j, na 
cześć Prezydenta B ie ru ta  i  
W ielkiego Stalina.

P rem ier C yrankiew icz podej
m ował następnie uczestników 
w ycieczki lam pką wina.

Lotnictwo pomaga w walce ze stonką 
ziemniaczaną

(d) W  walce z groźnym  szkod
n ik iem  pól ziemniaczanych 
stonką, w yda tn ie  pomaga wsi 
lo tn ic tw o  cyw ilne. Stosowanie 
opylania z nisko lecącego sa
m olotu pozwala na skuteczne 
tępienie la rw  i  żuków stonki.

Specjalna eskadra samolotów 
P L L  „L o t“ , zaopatrzona w  do
skonały sprzęt do .opylania, 
p rzyby ła  w  tych dniach do ze
społu PGR S itno w  pow. M y ś li
bórz, woj. szczecińskie. Załogi 
samolotów posiadają duże do
świadczenie w  lo tach tego ro 
dzaju, gdyż w ie lo k ro tn ie  już 
b ra ły  udzia ł w  zwalczaniu ston
k i.

W celu u ła tw ien ia  pracy p ilo 
tów  pola zostały specja lnie o- 
znaczone. Lo tn iko m  doręczono 
rów nież m apk i o rien tacyjne pól 
ziemniaczanych, należących do

spółdzielni p ro dukcy jne j „Ś w it“ , 
sąsiadującej z po lam i PGR.

Po dokonaniu lo tów  rozpo
znawczych eskadra przystąp iła 
do opylan ia  pól chem icznym i 
środkam i przeciwstonkow ym i.

DZI Ś W N U ME R Z E :
S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K : T a 

k ie  m o ż liw o ś c i m a dużo  spól 
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  

F. S K IB IŃ S K I i  T . J A K U B 
C Z A K , s e k re ta rz e  K o m ite tu  
M ie js k ie g o  P ZP R  w  D ą b ro 
w ie  G ó rn ic z e j: J a k  K o m i
te t  M ie js k i k ie ru je  sp ra w a m i 
p rz e m y s łu  (Z  zaga d n ie ń  p a r
ty jn y c h )

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : 
K o m p ro m ita c ja  M r. Grossa 

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: D ro g i 
i m anow ce  c h ło p có w  z u lic y  
B a rs k ie j (na p ó łce  z k s ią ż k a 
m i) .
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Znamienna deklaracja 
dwóch żołnierzy

Alistair Campbell byl w  cza
sie ostatniej wojny dowódcą 
brytyjskiej lodzi podwodnej i 
uważany jest w Anglii za „asa“ 
admiralicji. Colin Ross był żoł
nierzem angielskim, który od
znaczył się w bitwie pod An- 
zio i udekorowany został wyso
kim  odznaczeniem angielskim 
„British Empire Medal“. O- 
becnie ci dwaj ludzie odmówili 
dalszej służby w wojsku an
gielskim. Campbell został po
stawiony przed sądem wojsko
wym, który wydalił go z floty  
za „nieposłuszeństwo i nieu
sprawiedliwioną nieobecność".

Cóż wpłynęło na decyzję tych 
dwóch angielskich żołnierzy? 
Posłuchajmy, co mówi na ten 
temat jCampbell w liście skie
rowanym do admiralicji b ryty j
skiej: „W latach od 1932 do 
194,7 — pisze on —  służyłem 
W ielkiej Brytanii z najwyż
szym zapałem i najwyższą o- 
fiarnością. Potem pełniłem swą 
służbę z głuchą obojętnością i 
nie zamierzam kontynuować 
tego dalej ze szkodą dla siebie 
samego i z uszczerbkiem dla 
skarbu państwa. Wystarczy 
chyba powiedzieć, że straciłem 
w iarę w obecną hierarchię rzą
dzącą w W ielkiej Brytanii i we 
wszystko, co się z nią dzieje. 
W  stosunku do Amerykanów, 
którzy teraz rządzą nami, za
wsze żywiłem jedynie uczucia 
najwyższej nieufności".

A oto, co stwierdza Colin 
Ross. Przed komisją, która ba
dała jego sprawę, oświadczył on 
że nie może znaleźć „żadnego 
usprawiedliwienia moralnego 
dla wojny, prowadzonej środka
mi masowego zniszczenia". Ross 
z oburzeniem zacytował w y ją t
ki z pism naukowych, które, p i
sząc o skutkach ataków atomo
wych, stwierdzają, że konsek
wencje radiologicznego działa
nia widoczne są nawet w na
stępnych pokoleniach.

Ross mówił następnie o sto
sowaniu broni chemicznej prze
ciwko zbiorom i zasiewom na 
Malajach, „Gdyby Niemcy —  
powiedział Ross —  zastosowali 
podobne metody, cały świat 
krzyknąłby z oburzenia na ta 
kie barbarzyństwo. Fakt, że u- 
żywa tych środków RAF a m i
nister angielski broni podob
nych metod powinien wywołać 
protest wszystkich Anglików".

Wystąpienia obu członków 
brytyjskich sił zbrojnych są 
niewątpliwie bezpośrednim 
skutkiem polityki agresji 1 
przygotowań wojennych, jaką 
prowadzą imperialiści amery
kańscy i angielscy. Są one ob
jawem rosnącego niezadowole
nia opinii publicznej w Anglii 
z amerykańskich i angielskich 
bestialstw popełnianych w Ko
rei i gdzie indziej. A równocze
śnie są one przejawem praw
dziwych uczuć opinii angiel
skiej wobec amerykańskich o- 
kupantów. B. Z.

Przemówienie tow. Palmiro Togliattiego 
na plenum KC Włoskiej Partii Komunistycznej

(f) RZYM (PAP). Dziennik „Unita“ zamieścił tekst prze- | daw n ie j n ie  u trzym yw a li z na
mówienia jakie wygłosił Palmiro Togliatti na plenum KC i m i kon taktu , lecz podczas kam - 
Włoskiej Partii Komunistycznej.

Należy przede w szystkim  pod- , szyła się m ożliwość utrzym a- 
kres lić  — oświadczył T og lia t- j nia pokoju. Chodzi o to, że 
t i  • że sytuacja narodu w ło- ! wszystko co się dzieje na are- 
skiego jest obecnie bardzie j po- | nie m iędzynarodowej, zwłasz- 
ważna, bardziej napięta i  nie- j cza w  ostatn ich czasach, ma 
bezpieczniejsza niż przed ro - j podw ójny charakter: z jednej 
k iem  lub  k ilk u  miesiącami, j strony rozzuchwalają się k ie - 
Zw iększyło się zagrożenie 
bód

pan ii wyborczej w a lczy li w raz 
z nam i w  pe łnym  zaufaniu 
wzajem nym  j  ku  wspólnemu 
zadowoleniu. Ważna jest oko
liczność, że w y n ik i te zostały 
osiągnięte na po łudniu, t j.  na 
obszarach zacofanych ekonom i
cznie i  różniących się od reszty 
k ra ju  pod względem socjalnym,miesiącami. | strony rozzuenwaiają się k ie - k ra ju  pod względem socialnvm  ■ ,

kszyło się zagrożenie swo- rownicze g rupy im peria lis tycz- ! „a  obszarach gdzi? s iły  nro e- 1 p e w n e g 0  P ' ^ g o  , 
dem okratycznych, by tu  o- j  ne, naw ołu jąc do w o jny, z i ta ria tu  przemysłowego Pbadź 1 władzę P1'2^  Pomocy 
iteh i  pokoiu naszej o j-  d rug ie j zaś strony nie ty lk o  ro- B y łoby błędem gdyłbyw ate li 

czyzny. Należy jednak pam ię
tać, że W ypływa to przede 
w szystkim  z rozw oju sytuacji 
m iędzynarodowej. M usim y więc 
skupić na jp ie rw  uwagę na w y 
darzeniach m iędzynarodowych.

Pod tym  względem sytuacja 
stała się poważniejsza niż przed 
k ilk u  m iesiącami. N ie sądzę 
m im o to, by słuszne by ło  już

ty lk o
sną s iły  w ie lk iego fro n tu  po
ko ju , lecz wzmacnia się ró w 
nież stanowisko państw, rządów 
i  mas ludowych, walczących 
czynnie w  obronie pokoju. Nie 
ulega jednak w ątp liw ości, że 
k ro k i, podjąte ostatn io przez 
k ierownicze grupy im p e ria li
styczne dla zaostrzenia sytua
c ji m iędzynarodowej, m ia ły

teraz tw ierdzenie, że zm n ie j- 1 szczególnie poważny charakter.

s Agresywna polityka imperializmu
Na D a lek im  Wschodzie w ysu 

wa się na czoło fa k t o fic ja ln e 
go wskrzeszenia m ilita ryzm u  
japońskiego w  w y n ik u  podp i
sania tzw. „ tra k ta tu  pokojowe
go" bez udzia łu  ZSRR i pod 
pro tekcją  im peria lizm u am ery
kańskiego, k tó ry  de facto za
w a rł agresywny sojusz z m il i-  
taryzm em  japońskim .

Po drugie — w idz im y na Da
lek im  Wschodzie, że Stany Z je-

ną w o jnę przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu, opierając się ty l 
ko na w spółdzia łan iu narodów 
W łoch i  F ra n c ji —  by łoby w ów 
czas dla n ich  lep ie j powiesić 
się na pierwszej lepszej la ta rn i, 
ponieważ narody te n igdy nie 
zechcą wmieść i  n igdy nie w n io 
są swego w k ładu  do ta k ie j w o j
ny.

T ym  się tłum aczy poszukiwa
nie  poparcia w  Niemczech, któ-

dnoczone otwarcie odm aw iają re na przestrzeni swych dzie- 
zaprzestama w o jny  w  Kore i, jó w  dostarczały n ieraz na jem - 
chociaz można było  położyć je j ■ n ików  dla reakcyjnych awan- 
. ®s juz  przed dziesięciu, czy j tu r. A le  sytuacja zm ieniła się 
jedenastu miesiącami. Im peria - dzisiaj także w  Niemczech. Ca- 
lisc i am erykańscy pragnę liby u - , ła ich wschodnia część uw o l- 
trzym ac to ognisko w o jny, po- j n iła  się od reakcjon is tów  i w y - 
niewaz pozwala ono im  na nie- j zyskiwaczy oraz w kroczyła  na 
ustanne w ytw arzan ie  groźby i drogę dem okracji i  socjalizmu, 
szerszego k o n flik tu . Należy też w  Niemczech zachodnich idea 
podkreślić, że w o jna  prow a- j  wskrzeszenia agresywnej a rm ii 
dzona przez A m erykanów  w  i -------- — - ■

wcale nie istnieją, 
słabe, gdzie stosunki ekonomi
czne na wsi są tak  różnorodne, 
że stwarza ją  ogromne trudno
ści pracy wśród chłopstwa, 
gdzie drobna burżuazja znajdo
wała się od w ieków  pod u c i
skiem na jbardzie j reakcyjnych 
s ił po litycznych i  pod w p ły 
wem ich  ideologii. Osiągnąć w  
tak ich  w arunkach wspomniane 
w y n ik i i  znacznie zwiększyć l i -

z większością lew icow ą —  zna
czy to  wyw alczyć doniosły suk
ces z pu n k tu  w idzenia ogólne
go demokratycznego postępu 
k ra ju . W szystko to  daje zasta
naw ia jący obraz n ie  dlatego, 
byśmy m ie li wyciągać z tego 
wniosek, że, polepszając powo
l i  tu  i  ówdzie swoje pozycje, 
klasa robotnicza będzie mogła 
pewnego pięknego dnia objąć 

wyborów.
haóź tp>7 =3 gdybyśm y tak

sadzili, i n ie o to chodzi. Obraz 
ten świadczy jedyn ie o tym , ja k  
liczne są w a rs tw y  ludu, wypo
w iadające się za p o lityką  w o l
ności, pracy i  pokoju, t j .  za ta 
ką po lityką , k tó re j rzecznikam i 
są pa rtie  lewicowe.

Faszystowski te rro r  władz francusk ich  
wobec Polaków zamieszkałych we Francj

Bezpodstawna deportacja  10 osób na Korsykę

S iły  le w icy  przewyższają dzi
sia j s iły  k le ryka łów , chociaż nie 
przewyższają zjednoczonych sil

czbę samorządów po łudniow ych k le ryka łó w  i  ich satelitów .

Próby wskrzeszenia faszyzmu

K ore i nabiera coraz bardziej 
charakteru  eksterm inacji lu d 
ności cyw ilne j. Ten charakter 
w o jn y  am erykańskie j na Dale
k im  Wschodzie, w o jn y  zmierza
jące j do zagłady całej ludności, 
a zwłaszcza na jbardzie j postę
powej je j części, wzmaga zagro
żenie narodów  Dalekiego 
Wschodu i  całego świata.

Kronika dyplomatyczna
(f) W  dn iu  25 bm. dotych

czasowy Am basador Nadzwy
czajny i Pełnomocny W łoch w  
Polsce Pan G iovann i De Astis 
z łożył w izytę pożegnalną W ice-

W  Europie jesteśmy św iadka
m i próby stworzenia w  centrum  
tego kon tynen tu  takiego same
go ogniska w o jny, ja k im  jest o- 
gnisko koreańskie, z tą różn i
cą, że jego znaczenie jest jesz
cze większe, chodzi bow iem  o 
N iemcy, a zatem o stosunki 
m iędzy wszystk im i narodam i 
europejskim i. I  tu ta j należy 
podkreślić, że bez względu na 
zakorzenienie się h itle ryzm u w  
części ludności Niemiec, im pe
r ia lizm  i  m ilita ryzm  niem iecki 
nie m og łyby n igdy odrodzić się 
same, gdyby nie w y s iłk i im pe
ria lis tów  am erykańskich i  an
gielskich, je ś li weźmie się pod 
uwagę surowe doświadczenia, 
ja k ich  doznał naród niem iecki. 
Im peria lizm  am erykański k ro 
czy tu ta j tą samą drogą, jaką 
kroczy! po pierwszej i w  przed
dzień drug ie j w o jny  św iatowej.

W  Europie powojennej nie jest 
rzeczą ła tw ą dla im peria lis tów  
znaleźć narody, k tó re  by łyby

i  o rien ta c ji na nową w o jnę uś 
m iecha się n iew ą tp liw ie  tym , 
k tó rym  uśm iechała się h it le 
rowska p o lityka  wojenna, ale 
n ie  nęci z pewnością szerokich 
mas ludow ych — robotn ików , 
chłopów, uczciwych in te lig en 
tów  i  przedstaw ic ie li w a rs tw  
średnich, zdolnych do samo
dzielnego m yślenia.

Obecnie zarysowują się przed 
nam i jasno .dw ie  lin ie : lin ia  
oparta na dążeniu ZSRR do 
u trzym an ia  pokoju w  Europie 
drogą takiego rozw iązania kw e
s tii _ n iem ieckie j, ażeby zm nie j
szyć lub, je ś li to będzie m ożli
we, sprowadzić do zera rozbież
ności w yn ika jące na je j tle, 
oraz lin ia  amerykańska, dążą-

Z ko le i T o g lia tti poruszył 
sprawę przesunięcia części w y 
borców na prawo. Znalazło to 
wyraz w  tym , że część w yb o r
ców, k tó rzy  głosowali daw n ie j 
na chrześcijańskich dem okratów 
i  ich sojuszników, oddala ostat
n io  swe głosy m onarch istom  i 
faszystom. F akt ten stanowi po 
ważne niebezpieczeństwo i  jest 
jednym  z czynn ików  skom pliko
wania i  zaostrzenia się ogólnej 
sytuacji. Jest to w y n ik  roboty  
części kierow niczych grup b u r-  
żuazji w łosk ie j, roboty  dokona
ne j z pomocą najw iększego o- 
śrddka reakcyjnego, ja k im  jest 
W atykan. U  podstaw tego w szy. 
stkiego leży dążność do p rzy
gotowania w ładzy reżym u je 
szcze bardzie j reakcyjnego niż 
obecny. Ta sama in tenc ja  p rzy 
świeca z drug ie j strony im pe
ria lis tom  am erykańskim .

Należy m ieć na uwadze, że ta 
regeneracja rea kc ji może doko

gę, licząc na to, że osiągnie m ak
symalną regenerację rea kc ji 
przy pomocy zm iany ustawo
dawstwa oraz faktyczne j zm iany 
w  stosunkach m iedzy ludem  i 
jego pa rtia m i a aparatem pań
stwowym .

T o g lia tt i podkreśli! jednocze
śnie, że dw ie drogi, k tó re  sto
ją  przed grupam i reakcy jnym i 
we Włoszech, nie są sprzecz
ne i  nie w yk lucza ją  się wza
jemnie.

Reakcyjna p o lityka  k le ry k a 
łów  w łoskich  — s tw ie rdz ił To
g lia t t i —  jest obecnie na jg roź
nie jszym  środkiem  przekształce
nia  niebezpieczeństwa restaura
c ji m onarch ii i  faszyzmu w  re 
alne niebezpieczeństwo.

Dlatego też —  ciągnął dalej 
T o g lia tti — zadanie nasze po
lega dzisia j na tym , aby jesz
cze bardzie j zdecydowanie niż 
dotychczas prowadzić walkę

(f) P AR YŻ. (PAP). Podajem y 
dalsze szczegóły dotyczące are
sztowania i  deportac ji na K o r
sykę obyw a te li polskich, zamie
szkałych we wschodniej F ra n 
c ji. Zaaresztowany 18 bm. Jó
zef K ró l jest górn ik iem , za
trudn io nym  w  kopaln iach ru 
dy żelaznej; Józef Heresztyn za
aresztowany tegoż tln ia  przeby
wa od 25 la t we F ra n c ji. Przed 
w o jną uchodził za najlepszego 
górn ika w  kopaln iach ru d y  że
laznej. Posiada francuskie  od
znaczenie —  K rzyż P racy i  w y 
sokie odznaczenie za czynny u - 
dział w  ruchu oporu w  okresie 
okupacji h itle ro w sk ie j. Jest on 
100-procentowym inw a lidą . A -  
resztowany został przez po lic ję  
w raz z żoną i  synkiem . Areszto
wanie Heresztyna w yw o ła ło  p ro 
test zw iązków  zawodowych 
CGT, k tó re  w yd a ły  na tych
m iast u lo tk i protestacyjne, p rzy 
pom inające działalność Heresz
tyna w  ruchu oporu i  domaga
jące się jego natychm iastowe
go uw oln ienia . Zaaresztowany 
dnia 18 bm. w  Jeudreville  
(Meuse) W acław Szczygieł jest 
rów nież górn ik iem . Przedszko
lanka A n ie la  Sobczak zaaresz
towana 19 bm. w  V arangeville  
jest żoną robo tn ika  fabryczne-

„  '  _ •  j  .  . u u y u u , i , a a  p i . U W c l U Z . i U  W C U JK .Ç  V

j  ę dw iem a drogam i: albo j obronie swobód dem okratycz
drogą o tw a rte j w a lk i p rzeciw 
ko organizacjom mas p racu ją
cych i  pa rtiom  dem okratycz
nym , albo też bez stosowania 
środków o tw a rte j w a lk i, ale 
drogą prowokowania p a r ti i mas 
pracujących do przedwczesnych 
starć i k o n flik tó w  a równocze
śnie drogą zm iany istniejącego 
reżym u przy pomocy środków 
ustawodawczych i  faktycznego 
zwrotu w  stosunkach m iędzy a- 
paratem państwowym  a siłam i 
dem okratycznym i.

nych, wiążąc ją  ściśle z w a l
ką w  obronie pokoju. Nasz kon
k re tny  cel sprowadza się ’ do 
tego, by żądać poszanowania i 
przestrzegania kon s ty tu c ji re 
pub likańskie j, by żądać tego i 
walczyć o to. Nasz cel polega 
na tym, by żądać prowadze
nia p o lity k i pokoju przez rząd 
pokoju, by żądać re w iz ji całej 
p o lity k i zagranicznej W ioch i 
udzia łu naszego k ra ju  we fro n 
cie obrony pokoju. B y  cel ten 
osiągnąć w inn iśm y zmobilizo

k le ryka lna  ! wać wszystkie s iły  ludowe na- . Na razie partia

S&aTfcStoSSŁIS w,br"‘ »¡»'BloTiiB
O szeroki ruch w obronie pokoju 

i swobód demokratycznych
: N ie ulega w ą tp liw ośc i — o- 

św iadczył T o g lia tti — że na
kreślona w yżej walka o w o l-

mu.

m in is trow i Spraw Zagranicz- : gotowe iść za n im i, w  ich po- 
nych, S tefanow i W ierb łow skie - j lityce  ekspansji i agresji, prze-

1 c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu. 
Po d rug ie j w o jn ie  św iatowej 
im peria liśc i u tra c ili swe bazy 
agresji i  p row okac ji na B a łka
nach (gdzie muszą zadowalać

w  tym  celu, ażeby siać w  Eu 
ropie nowe waśnie i  wytw arzać 
w a ru n k i dla nowej w o jny.

Zachodzą równocześnie inne 
fa k ty  świadczące o dążeniu im -j 
peria lis tów  am erykańskich do
wzmożenia przygotowania a g r e - j „ „ •- . . . .  . , . ,
sywnej w o jny  w  Europie, ja k  I “ 0 Sr ,1 ?  j ko1 z .•,edne-1 strony 
np. w a lka  A m eryk i o to, a b y i°  z llk w id °wam e kons ty tuc ji 
przeszkodzić nawiązaniu nor
m alnych stosunków między Za
chodem a Wschodem na pod
staw ie pokojowego współistn ie
nia różnych ustro jów , ja k  od
mowa podjęcia rokowań z 
przedstaw icie lam i Zw iązku Ra

przygotowanie w o jny  z drug ie j 
— jest wa lką klasową. Do u- 
chylen ia kon s ty tu c ji i do w o j
ny prą na jbardzie j reakcyjne, 
agresywne g rupy burżuazji 
monopolistycznej i obszarni- 
ctwa, prą cudzoziemscy im pe
ria liśc i i  reakcjoniści

Ze sportu
Zawody kontrolne 
kadry pływackiej

“ 'K, Ar rrt“ ‘f “*-| ¡35? ‘pSSSi,, Te1 wT-ła ją  się coiaz ba idz ie j ująć bez-j ink-ać
pośrednio w  swoje ręce funkc je
ko n tro li nad k ra jam i, które 
uważają za swoje zaplecze.

Cala po lityka  atlantycka jest 
po lityką  agresywną już ze

ciągną jakąś korzyść z w ysłu  
g iwania się cudzoziemcom. Z 
d ru g ie j s trony nie ulega n a j
m niejszej w ątp liw ości, że decy
dującą siłą, stojącą na straży 
pokoju i swobód dem okratycz
nych, jest klasa robotnicza... 
Jeśli jednak klasa robotnicza

się w ie lce zawodnym poparciem j względu na samą naturę paktu, 
ze strony nie trw a łego reżim u k tó ry  leży u je j podstaw, i ze
titowskiego), w  Polsce, nad B a ł- I względu na sposób, w  ja k i ten I jest podstawowa "siłą, na k tó re j

ł ó d ź . h e l. wt.) Na k ry te j  p t y - ; tykiem... Reżim frank is tow sk i i pak t wcie lany jest w  życie. ! w  walce tej się opieram y to
 ̂W I?iszpanii c h w i € v > e  si<* P°<* i  . Pakt a tlan tyck i jest paktem j  nie oznacza’ to bynajm nie j,’ że

d r y  o lim p ijs k ie j .  S z ta fe ta  m ęska  wz§lędem ekonomicznym i  o- j agresywnym, dlatego że dąży j klasa robotnicza powinna w a l
kę tę prowadzić w  odosobnie-

o- [ agresywnym, dlatego że
4 x 200 m st. dow . w  sk ład z ie : Le- j piera się ty lk o  na bagnetach, j do utrzym an ia  określonego u
w ie k i,  M ro c z k o w s k i, T o ik a c z e w s k i j Pozostają F rancja  i  W łochy — i s tro ju  społecznego i  do przvso
2.3^sek?1 lepszy  narody, k tó re  me chcą p o - ................................................... “
p ils k ie g o  — 9:09,7. w y n ik  ten  je s t w tó r z e n ia  t r a g ic z n y c h  d o ś w ia d -  
lepszy  od  re k o rd u  P o ls k i. D ru g im  c z e ń  m in io n y c h  la t .
w y n ik ie m  lep szym  od- re k o rd u  T • i - '  • ,
P o ls k i je s t re z u lta t M ro z ó w n y  na I Im pe ria liśc i amerykańscy
200 m  st. k las . — 3;02,3 (gorszy od j wiedzą doskonale, że gdyby m u-
m in im u m  o lim p ijs k ie g o  o 0,3 s e k ) . ; g ig l j  D r z v 2 o to w v w a ć  a 2 r e s v w -  

Z p o zo s ta łych  y ry n ik ó w  na uw a-1  1 P w s u i u w y w d c
gę z a s łu g u ją : szta fe ta  k o b ie t j  A -  .  ,  „  .  i n t :  i  u o o i
że X fezu*'ta t c ięzk ie g o _ na°100 ¿ " U ' . « r o d o W H  p O S l a W H  r z ą d . .  D e  G a g p e r i e g O  [z w ią z a n e

tow ania zagłady istniejących 
dzisia j wolnych, dem okratycz
nych, socjalistycznych ustro
jó w  państwowych. Pakt an ty- 
kom in ternow ski zm ierzał do 
tych samych celów.

dow . 1;00,€
(P.)

Znicz olimpijski 
w  drodze do Helsinek

A T E N Y . W środę  25 bm . o godz.8 rano  w  tNdinach ś w ią ty n i Zeusa 
na G órze O lm ip  o d b y ła  się tra d y 
c y jn a  u roczys tość  zapa len ia  znicza 
o lim p ijs k ie g o .

P o chodn ię  p rzen io s ła  następn ie  j 5 «
sz ta fe ta  342 b iegaczy do A ten . Na 
k o ń c o w y m  o d c in k u  sz ta fe ty  p ło 
m ie ń  o lim p ijs k i  p rz e n ie s io n y  bę
dz ie  przez s p o rto w có w  D a n ii,
S zw e c ji i  F in la n d ii do H e ls ine k , 
gdzie  19 lip c a  b r. odbędzie  się  u - 
roczys tość  o tw a rc ia  X V  Ig rz y s k  
O lim p ijs k ic h .

W te j sytuacji rzuca się w  jące j większości 
oczy usłużność rządu w łoskie- j spraw ie obrony 
go wobec A m eryk i w  polityce 
m iędzynarodowej. Żaden z k ra 
jów , przeciwko k tó rym  w ym ie
rzony jest pakt a tlan tyck i, nie 
w ystąp i! ani razu z żadną po
gróżką pod adresem Włoch, nie 

| podjął ani jednego kroku, k tó ry

W łochów w 
niezawisłości, 

wolności i przyszłości k ra ju , w  
spraw ie oddalenia groźby w o j
ny- W yw o łu je  on nastro je za- 
wziętpści i  grozi k ra jo w i okre
sem ostrej i  c iężkie j w a lk i — 
zarówno dla narodu, ja k  i  dla 
rządu. Jest rzeczą jasną, że w

uszczupla! ich niezawisłość ; tak ich  w arunkach centra lnym

Strategia w a lk i o wolność po
lega na tym , że broniąc zasad 
dem okracji, możemy iść razem 
z ogrom nym i masami ludz i nie 
należących do klasy robotniczej, 
lecz świadom ych tego, iż ich ży
cie i dobrobyt są n ierozerwalnie 
związane z istn ien iem  swobód 
dem okratycznych. Strategia 
w a lk i o pokój jest jeszcze szer
szą strategią, ponieważ broniąc 
poko ju  możemy działać w  poro
zum ieniu z grupam i ludz i, sto
jącym i jeszcze dalej od nas, je 
ś li chodzi o ich sytuację spo
łeczną i  poglądy, lecz św iado
m ym i, że obrona poko ju  może 
w określonym  momencie ozna-

w a lka  o pokój.

3-etapo\vy wyścig 
kolarski CW KS

peinie innej, wręcz przeciw- 
zagranicznej.

Na tra s ie  W arszawa — Radom  —
L u b l in  — W arszaw a (ok. 500 km ) 
o d b -d z ie  się w  d n ia ch  27—29 bm.
3 -e ta po w y w y ś c ig  k o la rs k i o rg a n i
zo w a n y  przez C W K S .

w  w yśc ig u  w eźm ie  u d z ia ł 106 za
w o d n ik ó w  re p re z e n tu ją c y c h  16 
d ru ż y n .

D ru ż y n a  C W K S  s ta rto w a ć  będzie 
v / n a js iln ie js z y m  sk ład z ie  z W ó j
c ik ie m . H a d a s ik ie m  i K ró la k ie m  j stawnej p o lity k i 
na  czele.

.. I Ten brak w łosk ie j p o lityk i
Fi Ikarze Francji wezmą . narodowej, to zupełne podpo- 

udział w  Igrzyskach rządkowanie się rządu naszego
P A R Y Ż . F ra n cuska  F ede rac ja  P .t- 1 ¡ira J U  ° bc; % °  ™ ' ia -

ka rska  i F ra n c u s k i K o m ite t O lim -1  h z m u  ~  s t w ie r d z i !  T o g l i a t t i  —  
P d sk i za d e cyd o w a ły  osta teczn ie , je s t  p o d s ta w o w y m  c z y n n ik ie m

w  Fo n m p i% tó m  'miU .m i$ u  '‘  p ił la ? -1  d e c y d u ją c y m  o  p o w a ż n e j  s y -  
s k im .

Od 2 lip ca

ski okazywał jedyn ie coraz b a r- i
dziej uniżone posłuszeństwo ona punktem  w yjśc iow ym  ca 
wobec rozkazów im peria lizm u le j naszej pracy, g łów nym  zada- 
amerykańskiego, w  te j lic zb ie ! niem  całej naszej propagandy i 
takich, które na js iln ie j uszczu-' ag itacji.
p ia ły  niezawisłość i suweren-j , Następnie T o g lia tti s tw ie rdz ił, 
ność naszego k ra ju . Jednoczę- ze ciężka sytuacja ekonomiczna 
śnie wzmagał on swoją wrogość j  ^ ra .iu przyczynia się rów nież do 
do> kra jów , przeciwko k tó rym  i dalszego zaostrzenia sy tuac ji o- 
wym ierzone są agresywne p la - ; 8(,lne j. M ówca w ym ie n ił tak ie  
ny USA. Taka po lityka  zagra-!-iei ob jaw y, ja k  zastój w  po- 
niczna nie odpowiada wymogom j  szczególnych gałęziach przem y- 
życia narodowego Włoch, W y - !s łu- kurczenie się ry n k u  w ew - 
mogi te dyk tu ją  konieczność z u - : uętrznego, coraz cięższe w a run -

' k i by tu  szerokich mas. a z d ru -

re p re z e n ta c y in a  d ru 
żyna F ra n c ji p rze b yw a ć  będzie  na 
obozie  w  C h a n t i l ly  p rz y g o to w u ją c  
się do ro z g ry w e k  o lim p ijs k ic h . 
J a k  w ia d o m o  F ra n c ja  w  sp o tk a 
n ia ch  e lim in a c y jn y c h  gra  z P o l
ska l.a l :pca w  L a h t i.

11 lip ca  p iłk a rz e  fra n c u s c y  w y 
je żd ża ła  sam o lo tem  do H e ls in e k .

Runda zaciętych walk  
na turnieju  szachowym 

w Międzyzdrojach
M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. w ł,  W ro 

z e g ra n e j w  środę  X I I  ru n d z ie  m ię 
d zyna ro d ow e g o  tu rn ie ju  szachow e
go w a lk a  b y ła  b a rd z ie j zac ię ta  n iż  
w e  w s z y s tk ic h  d o tych czaso w ych . 
Z a k o ń c z y ły  się za le d w ie  d w ie  p a r
t ie ,  a m ia n o w ic ie : T a rn o w s k i w y 
g ra ł z K u e b a rte m , k tó r y  p rz e k ro c z y ł 
czas, A r ła m o w s k i zaś p o k o n a ł G a
w lik o w s k ie g o . P ozosta łe  p a r t ie  
p rze rw a n o ,

W ostatn ie j części swego refe
ra tu P a lm iro  T o g lia tti zanali
zował w y n ik i ostatnich w ybo
rów  i na tym  tle  om ów ił we
wnętrzną sytuację polityczną.

Podkreśli! on, że pom im o za
stosowania przez przeciw n ików  
n iebyw ałych środków nacisku, 
ko ru pc ji, te rro ru  i  oszustw, si
ły  ludowe osiągnęły doniosłe 
w yn ik i.

_____ Mówca stw ierdz ił, że nie cho-
W c z w a rte k  dogrywane będą od- dz  ̂ jednak ty lk o  o sukcesy 

łożone partie. (L> I liczbowe, lecz o to, ja k  przebie-

narodową M im o to rząd w ło - ! naszym zadaniem pozostaje i czac u*31'00? tego wszystkiego.
Pow inna być i co. 'iest ważne dla ich  egzysten- 

eji- W  c h w ili, gdy szukamy i 
zna jdu jem y fo rm ę współpracy 
z no w ym i w ars tw am i i  grupam i, 
w ie lk im  błędem by łoby tw ie r 
dzić: dziś współpracu jem y z 
wam i, lecz ju tro , gdy pokój bę
dzie uratowany, będziemy m u
sie li się rozejść.

Jest to  niesłuszne dlatego, że 
gdy toczy się ważna, d ługo trw a
ła w a lka  o ściśle określony, 
konkre tny cel z udzia łem  n a j
szerszych w a rs tw  ludnośc i’ — 
w  toku w a lk i zm ienia ją  się 
w a run k i całego ruchu. Po w o j
n ie  m ogliśm y współpracować i 
w spółpracujem y w  dalszym 
ciągu z poszczególnymi dzia ła
czami i grupam i, z k tó rym i 
w a lczy liśm y razem o obalenie 
faszyzmu. Jest rzeczą ważną 
pamiętać, że d la  utworzenia 
szerokiego ruchu w  obronie 

poko ju  is tn ie ją  we 
Włoszech szczególnie sprzy ja ją 
ce w a run k i, ponieważ k ra j nasz 
przeszedł przez 20-letn ie do
świadczenie faszyzmu i przez 
5 -le tn ie  doświadczenie w o jny  
prowadzonej w  interesach ob
cego im peria lizm u . Naród nasz 
nie zapom niał o tym .

T o g lia tt i wskazał, że błędem 
byłoby oczekiwać zm iany p o li
ty k i rządu pod w p ływ em  s ił 
działa jących w  łon ie  p a r ti i 
chrześcijańsko -  dem okratycz
nej. P odkreś lił on równocze
śnie wagę w yjaśn ian ia  szerego
w ym  członkom p a r t i i rządo
wych sensu w a lk i, prowadzonej 
przez s iły  lew icy. T o g lia tti 
s tw ie rdz ił, że ruch  niezależnej 
lew icy, pow ołany jes t do zaję
cia ważnego miejsca w rozwoju

poważnej
tu a c ji W ioch. Pogłębia on 
sprzeczność m iędzy s iłam i ludu 
a obozem rządowym, przeszka
dza porozum ieniu przygniata-

gie j s trony — wzrost zysków 
grup m onopolistycznych. Przed 
masami pracu jącym i stoi za
danie wzmożenia czujności i  bo- 
jowości w  walce o poprawę w a
runków  bytu. Czołowa rola 
przypada kom unistom , soc ja li
stom i  postępowym dem okra
tom. T og lia tti wspom niał o sku- 
teczności dotychczasowej /akc ji I wolności i  
s tra jko w e j w e  Włoszech i  
s tw ie rdz ił, że masy pracujące 
pow inny kroczyć dale j tą drogą.

\YĄbory wykazaK wzrost demokratycznych 
sił kraju

gala w a lka  wyborcza. Ta stro
na sprawy — podkreś lił To
g lia tt i — ma dla nas znaczenie 
decydujące i  w łaśnie pod tym  
względem nasze sukcesy są 
szczególnie w ie lk ie . N igdy je 
szcze nie czuliśm y się tak  ści
śle zw iązani n ie  ty lk o  z socja
lis tam i, k tó rych  aktywność po
lityczna  by ła  jednym  z ele
m entów powodzenia, lecz rów 
nież z w ie lu  libe ra łam i, repu
b likanam i, socja ldem okratam i i 
demokratami w ogóle, którzy

życia politycznego k ra ju . Oczy
wiście — kon tynuow a ł T og lia tti 
— dla utworzenia szerokiego, 
zwycięskiego ruchu w obronie 
pokoju j swobód dem okratycz
nych niezbędne jest przede 
wszystkim  zachowanie i wzmoc
nienie jedności k lasy robo tn i
czej mas pracujących.

To jest w łaśnie główną p rzy
czyną, dla k tó re j k le ryka łow ie  
i  wszyscy ich sojusznicy kon
cen tru ją  ogień przeciwko pa r
t i i  socjalistycznej. C hcie liby oni 
rozbić jedność robotn ików  i mas 
pracujących i  równocześnie 
skazać pa rtię  socjalistyczną na 
tak i sam los, ja k i spotkał małe 
partie  satelickie. Od czasu roz
łam u w  socja l-dem okracji W ło 
ska P artia  Socjalistyczna, strze
gąc jedności z nam i na podstawie 
porozum ienia o jedności akc ji, 
rozw ija ła  się własną drogą, ja 
ko w ie lka  pa rtia  socjalistyczna. 
Socja l-dem okraci na odw rót 
p rzedstaw ia li żałosny obraz roz
bic ia  i  wzajem nych in tryg . P a r
tia  socjalistyczna w zm ocniła się, 
osiągnęła znaczne sukcesy w  
czasie wyborów, wysunęła swój 
program  po lityczny, oparty  na 
żądaniu rozładowania napiętej 
atm osfery. Rozumiemy i  ceni
m y tę p o lity k ę  i  go tow i jeste
śmy popierać ją  za każdym  ra 
zem, gdy konkre tyzu je  się ona 
w ściśle określonych dzia ła
niach. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że nie podoba się to De Gaspe- 
riem u i  że proponuje on so
cja listom , by zerw ali z nam i 
stosunki. W ie on, że tego ro 
dzaju zerwanie byłoby dla pa r
t i i  socjalistycznej równoznaczne 
z wkroczeniem  na drogę w yb ra 
ną przez Saragata tzn. na d ro 
gę samo lik w id a c ji jako w ie lka  
pa rtia  polityczna. W alka so
c ja lis tów  w  obronie jedności 
k lasy robotniczej jest rów no
cześnie w a lką  w  obronie jedno
ści i  zwartości swej w łasnej 
p a rtii,  je j tra d y c ji i  przyszło
ści...

Na zakończenie T o g lia tti o- 
św iadczył: M usim y wiedzieć, że 
czeka nas okres jeszcze tru d 
niejszej n iż  dotąd ostrzejszej 
w a lk i, zarówno w  dziedzinie 
zw iązkowej, ja k  po lityczne j i  
parlam entarnej. Coraz bardziej 
jaw na staje się okupacja nasze
go k ra ju , coraz bardzie j jawne 
staje się niebezpieczeństwo, 
grożące jego niezawisłości i  po
ko jow i. K on kre tyzu ją  się reak
cyjne p lan y  rządzącej p a rtii 
k le ryka ln e j, próby wskrzeszenia 
reakc ji i  lik w id a c ji swobód de
m okratycznych. Lecz je ś li u w 
zględnić n ie  ty lk o  nasze sile i  
nie ty lk o  s iły  naszych sojusz
n ików , lecz nastró j całego w ło 
skiego narodu, jego przyw iąza
nie do dem okracji i  wolności, 
jego dążenie do pracy i  pokoju 

możemy nakreślić d la  naszej 
p a r ti i n ie  ty lk o  perspektyw y 
wytężonej pracy i  wytężonej 
w a lk i, lecz również pe rspekty
w y sukcesu.

i *
R Z Y M  (PAP). 22. V I. br. p le 

num  Centralnego K om ite tu  
W łoskiej P a r t ii Kom unistycznej 
zakończyło swe obrady poświę
cone sy tua c ji w  k ra ju  w  zw iąz
ku z osta tn im i w yboram i sa
m orządowym i.

Dyskusję podsumował Palmi
ro Togliatti,

Szczegóły dotyczące represji 
faszystowskich w ładz fra n cu 
skich wobec Polaków zamiesz
ka łych we F ranc ji, rzucają do
datkowe św iatło  na oblicze pro- 
hitlerowskiego rządu P in  ay‘a, 
na bezprawie i  przestępczość 
stosowanych przez niego metod.

Przeciw  kom u wym ierzone zo
sta ły represje zam erykanizowa
ne j p o lic ji francuskie j?  K im  są 
Polacy deportowani na K orsy
kę i  ja k ie  są powody ich de
portac ji?

Przebywający od 25 la t we 
F ra n c ji gó rn ik  Józef Heresztyn 
i  przedszkolanka A n ie la  Sobczak 
b y li czynnym i * uczestnikam i 
francuskiego ruchu oporu w  o- 
kresie okupac ji h itle row sk ie j. 
Dla ludzi, k tó rzy  nie zawahali 
się własną k rw ią  bronić F ran 
c ji przed h itle ro w sk im  na ja 
zdem — nie ma m iejsca we 
F ra n c ji v ichysty  P inay‘a, gorą
cego i  czynnego zwolennika od
budowy neoh itle row sk ie j a r
m ii, zaprzedającego in teresy na
rodu am erykańskim  monopolom.

N ie przypadkowo represje

go i  uprzednio pracowała w  ko 
pa ln i soli w  St. N icolas (M eur- 
the et Moselle). Jej czynny u - 
dz ia ł we francusk im  ruchu o- 
poru znany b y ł w  całej wscho
dn ie j F ranc ji. O statn io przeszła 
ona ciężką operację w  szpita lu 
w  Nancy, po k tó re j dotąd nie 
w ró c iła  do zdrow ia. A nie la  
Sobczak c ie rp i rów nież na ast
mę.

Aresztow ani 20 bm. w  Tueąue- 
gn ieux (M eurthe et Moselle) 
m ałżonkow ie M izera w raz z je 
denastoletnią córką są rodziną 
górniczą, M izera jest in w a
lidą  pracy — ma sztywną nogę 
i dopiero od niedawna mógł 
podjąć się le kk ie j pracy. Zofia 
M izera jest przedszkolanką. Na 
wiadomość o przybyc iu  p o lic ji 
ludność polska i  francuska zgro
m adziła się w okó ł m ieszkania 
M izerów , n ie  pozwalając na ich 
aresztowanie i  domagając się o- 
becności m era m iasta, k tó ry  
p rzyb y ł na miejsce. Agenci po
l ic j i  zmuszeni b y li powrócić do 
kom isaria tu , skąd sprowadzili 
5 um undurow anych po lic jan 
tów , k tó rzy  zab ra li ze sobą ro 
dzinę M izerów . Aresztowani po
zos taw ili całe swoje m ienie.

Tego samego dnia zostali zaa
resztow ani w  M erlebach (M o
selle) m ałżonkow ie Tomaszew- 

*
*  *
przeciw  Polakom zbiegły się z 
zakro joną na szeroką skalę p ro 
w okacją i  nagonką wym ierzoną  
przeciw  K om unistycznej P a r t ii 
F ranc ji, kierowniczce w a lk i z 
okupantem  hitlerowskim , w  cza
sie I I  w o jny  św iatow ej, prze
wodniczce narodu francuskiego  
w dzisiejszej walce z am erykań
s k im i okupantam i, z groźbą neo- 
hitlerow skiego W ehrmachtu. 
Represje przeciw  Polakom, są 
częs'cią składową przeprowadza
ne j na rozkaz W aszyngtonu fa - 
szyzacji F rancji.

Toteż m etody zastosowane 
przez po lic ję  P inay‘a wobec 
aresztowanych Polaków byty  
godne w yra finow anych  faszy
stów i  op ierały się na h itle ro w 
skich i  am erykańskich wzorach.

Bo ty lk o  na tak ich  wzorach  
opierać się mogła bruta lność po
l ic j i  francusk ie j wobec Józefa 
Heresztyna — 100-procentowe- 
go in w a lid y , wobec A n ie li Sob
czak, k tó ra  po ciężkie j operacji 
nie w róc iła  jeszcze do zdrowia, 
wobec M izery  — kalek i, in w a 
lid y  p racy , wobec Tomaszew

scy. Tomaszewski, gó rn ik  z ko
pa ln i węgla, jes t chory ’ na 
pylicę, k tó re j nabaw ił się pod
czas d ługo le tn ie j pracy. Tom a
szewscy zostali zmuszeni do po
zostawienia całego swego do
bytku .

P o lic ja  francuska nie  pozwo
l i ła  aresztowanym  i  deportowa
nym  bezprawnie Polakom  poro
zumieć si^ z w ładzam i po lsk im i. 
K onsu la t RP w  M a rs y lii o trzy 
m ał dopiero po k ilk u  dniach lis t  
następującej treści: „Z w racam y 
się z prośbą o najszybszą po
moc. Z na jdu jem y się w  drodze 
na Korsykę. Podajem y nazw i
ska wysiedlonych: mąż i  żona 
Tomaszewscy, Sobczak, Heresz- 
tyn  Józef i  K ró l, Szczygieł i  ro 
dzina M ize rów “ .

22 bm. K onsulat RP w  M a r
s y lii o trzym a! od deportowa
nych lis t z K o rsyk i z m iejsco
wości M arignana, odległe j o 80 
km  od A jaccio , brzm iący: 
„Z w racam y się z w ie lką  proś
bą do K onsulatu w  spraw ie bar
dzo ważnej, a m ianow icie: de
portowano nas 10 osób. Jesteś
m y wszyscy uw ięzien i na K o r
syce. Zw racam y się z w ie lką  
prośbą o dopomożenie nam, że
byśm y się m og li dostać do Pol
ski. Podpisują : K ró l, M izerow ie, 
Heresztyn i  Tomaszewscy",

skiego, ciężko chorego na py 
lice.

Bezpraw ie i  bruta lność p o li
c ji wobec Polaków w yw o ła ły  

i czynne, solidarne pro testy za
równo ludności po lskie j, zamie
szkałej we F ranc ji, ja k  i  lu d 
ności francuskie j. Świadczą a 
tym  akcja i  u lo tk i pro testacyj
ne Zw. Zaw. CGT, domagają
ce się uw oln ien ia  Heresztyna, 
świadczy o tym  bojowa posta
wa mieszkańców Tuequegnieux, 
czynnie przeciwstaw ia jących  się 
aresztowaniu rodziny M izerów.

Źródłem, te j solidarności jest 
świadomość, że antypolska he
ca, zorganizowana przez P inay'a  
jest jednocześnie, tak  ja k  i  cała 
p o lityka  rządu ¡¿ pady narodo
wej, sprzeczna z interesam i 
F ranc ji.

Ź ród łem  te j solidarności jest 
wspólna w a lka  przeciw  niebez
pieczeństwu am erykańsko - h i
tle row sk ie j agresji, w a lka  o po
kój, w  k tó re j ponad głowam i 
p inay‘ów i  Schumanów . łączą się 
uczucia i  m yś li polskiego i  fra n 
cuskiego narodów. B. Sz.

Prolesly w Trizonli 
przeciw przyjazdowi 

Hidrjwa^a
(f) B E R L IN  (PAP). M łodzież 

Essen zorganizowała dnia 23 
czerwca demonstrację na znak 
protestu przeciwko przyjazdo
w i generała R idgw ay‘a. Demon- 
tranc i przemaszerowali u licam i 
miasta z pochodniam i, domaga
jąc się, aby R idgway na tych
m iast opuścił ziemię niemiecką. 
Uczestnicy dem onstracji n ieśli 
transparenty z hasłam i: „Precz 
z R idgw ay‘em“ , „T ra k ta t poko
jo w y  — to chleb, „u k ła d  ogól
n y “ — to śm ierć“ .

Ludność Essen solidaryzowa
ła się z młodzieżą dem onstru ją
cą przeciwko am erykańskim  
przygotowaniom  w o jennym  w  
Niemczech zachodnich.

W  Bonn na w ie lu  ulicach 
m iasta ludność w yw ies iła  tra n 
sparenty z hasłam i, p ro testu ją 
cym i przeciwko przybyc iu  R id - 
gw ay‘a do N iem iec zachodnich. 
Napisy domagające się opusz
czenia N iem iec przez Ridgwa.y‘a 
p o ja w iły  się rów nież w  po b li
żu gmachu Bundestagu.

Wyniki zbiórki 
na iundusz uzbrojenia 
chińskich ochotników
(f) P E K IN  (PAP), Agencja 

Nowych Chin, podsum owując 
w y n ik i zb ió rk i na fundusz u- 
zbro jen ia  oddzia łów  ochotni
ków  chińskich, stw ierdza, że 
zbiórka ta, zorganizowana przez 
Chiński K om ite t Obrońców Po- 
ko ju , um oż liw iła  znaczne wzmo
cnienie s ił ch ińskich ochotn i
ków  ludow ych i pozwoliła  im  
zadać miażdżące ciosy agreso
rom  am erykańskim .

Zbiórka, k tó ra  trw a ła  od 
czerwca ub. roku  do końca ma
ja  br., dala ogółem przeszło 
5.565 m ilia rd ó w  yuanów. Za 
sumę tę zakupiono 3.710 nowo
czesnych sam olotów pościgo
w ych i znaczną ilość inne j b ro
n i dla oddziałów ch ińsk ich o- 
chotn ików , ludowych, walczą
cych u boku Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej przeciwko in te rw e n 
tom.

Lud francuski ż^da uwolnienia 
Jacques Duelos

(f) P A R Y Ż (PAP). „L 'H u m a 
n ité “  podaje ęjalsze wiadomości 
o a k c ji protestacyjne j pod ha
słem uw oln ien ia  Jacques Du- 
clos i innych bezprawnie a re
sztowanych pa trio tów .

Dalsze rady m ie jsk ie  p rzy łą 
czyły się do a k c ji p ro testacyj
nej. Rady m ie jsk ie  Balarue los 
Bains, Bollene, Veissieux ogło
s iły  deklaracje, w  k tó rych  do
m agają się zwolnien ia Jacques 
Duclos i innych aresztowanych 
pa trio tów  oraz w ys ła ły  w  tej 
spraw ie lis t  do prezydenta Re
p u b lik i.

W  departamencie L o ir  et Cher 
powstały trzy  dalsze kom ite ty  
antyfaszystowskie.

„ L ‘H um an ite“  podkreśla, że 
na _ ręce m in is trów  spraw ied li
wości i  spraw  wewnętrznych, 
prem iera i  przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego na
p ływ a ją  codziennie se tk i lis tów  
protestacyjnych, uchw a ł i pe ty
c ji z żądaniem uw oln ien ia  D u
clos i innych  aresztowanych 
patrio tów .

Protesty tak ie  nap łynę ły  rr». 
in. od Stowarzyszenia deporto
wanych i in ternowanych, Z w ią 
zku członków ruchu oporu i  pa
tr io tó w  departam entu Rhone, 
Republikańskiego stowarzysze
nia b. kom batantów  tego same
go departam entu, Zw iązku za
wodowego robo tn ików  monopo
lu  tytoniowego, oraz 1500 dele
gatów m łodzieży p rzyby łych  na 
zjazd obrońców pokoju do Ron
deau w  departamencie Isere.

L iga O brony Pra'w Człow ieka 
w  M on tpe llie r ogłosiła protest 
przeciwko bezprawnym  aresz
towaniom  i rew iz jom  przepro
wadzanym  przez rząd Pinay'a,

Dalsze delegacje uda ły  się z 
protestam i do Zgromadzenia 
Narodowego, m. in. od robo tn i
ków  fa b ry k i samochodów Re
nau lt, Zw iązku b. uczestników 
ruchu oporu z Bois Colombes, 
K om ite tu  Obrońców P oko ju  z 
O leron w  departamencie Basses 
Pyrenoes oraz z licznych fa b ry k  
i zakładów pracy.

Rokowania w  Panmundżon

Wody kanału Woleja -  
Don nawadniają już 

stepy donieckie
(f) M O S K W A  (PAP). U ru 

chomienie K ana łu  W olga-Doń 
pozwoliło  przystąp ić do nawod
nien ia o lb rzym ich obszarów w 
stepach donieckich. W  ciągu 
k ilk u  ub iegłych tygodn i 60 sow- 
chozów i  kołchozów otrzym ało 
ob fite  ilości w ody do naw adnia
n ia  pól.

Zakres prac ziemnych przy 
budow ie systemu naw adnia ją
cego w  stepach donieckich w y 
niósł 16 m ilion ów  m 3. Łączna 
długość kana łów  naw adn ia ją 
cych w  tym  re jon ie  przewyższa 
dw ukro tn ie  odległość od Rosto
wa do M oskw y. Na trasie ka 
na łów  wzniesiono około 3,5 tys. 
ob iektów  hydrotechnicznych o- 
raz zbudowano około 10 tys. 
śluz. Prace nad ręzbudową sie
ci kana łów  nawadniających 
trw a ją  w  dalszym ciągu. Do 
końca roku  1953 zbuduje się dal 
szych 3 tys. km kanałów na
wadniających

(f) P E K IN . (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z F an- 
mundżon, że w  dn iu  24 czerw
ca odbyło się ko le jne  posiedze
nie de legacji obu stron p row a
dzących rokow ania  w  spraw ie 
roze jm u w  Kore i.

Na posiedzeniu tym  przewod
niczący delegacji koreańsko- 
ch ińsk ie j generał Nam  I r  o- 
świadczył, że postępowanie s tro 
ny am erykańskie j, zarówno pod
czas obrad* ja k  i  poza obrada
m i, przeczy ca łkow ic ie  tw ie r 
dzeniu A m erykanów , iż dążą o- 
n i rzekomo do osiągnięcia po
rozum ienia w  spraw ie rozejm u.

Zagadnienie re p a tr ia c ji je ń 
ców w o jennych — oświadczył 
gen. Nam  I r  — jest zagadnie
niem  zasadniczym. Zagadnienie 
to musi być rozstrzygnięte zgo
dnie z zasadami K on w e nc ji Ge
newskie j tak, ja k  to proponuje 
rozsądny wniosek delegacji ko 
reańsko -  ch ińsk ie j z 2 m aja 
br., gw arantu jący, że jeńcy o- 
bu stron będą m ogli powrócić 
do swych domów i  poświęcić się 
pokojowej pracy.

M im o naszych licznych i  sta
nowczych pro testów  oraz potę
pienia postępowania w ładz a- 
m erykańskich przez op in ię pu
bliczną całego św iata — pow ie
dział gen. Nam  I r  — m ordu je 
cie nadal naszych jeńców. W a
sze prow okacyjne postępowanie

u trud n ia  coraz bardzie j roz
strzygnięcie problem u re p a tria 
c ji jeńców w o jennych i un ie
m ożliw ia  zawarcie roze jm u w 
Kore i.

Delegacja koreańsko _ ch iń
ska — oświadczy} w  zakończe
niu  gen. Nam  I r  — dołożyła 
w ie lk ich  starań, ażeby osiągnąć 
porozum ienie w  spraw ie jeńców  
wojennych i wysunęła w  te j 
spraw ie rozsądne propozycje, 
ściśle odpowiadające postano
w ien iom  K onw enc ji Genew
skie j. Jeśli strona am erykańska 
dąży szczerze do zaw arcia ’ ro 
zejm u w  K ore i, to pow inna na
tychm iast położyć kres swym  
nieustannym  prow okacjom  i 
zgodzić się na repa triac ję  wszy
stk ich  jeńców wojennych na
tychm iast po zaw arciu  roze j
mu.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom un i

kacie ogłoszonym ¡15 czerwca w  
P hen jan ie1 dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej do
nosi, że oddziały a rm ii ludow e j 
w  ścisłym  w spółdzia łan iu z 
ochotnikam i ch ińsk im i prow a
dz iły  24 czerwca w a lk i z. nacie
ra jącym i w o jskam i in te rw e n 
tów  am erykańsko -  angielskich 
i  w o jskam i lisynm anow skim i, 
zadając im  znaczne s tra ty  w  lu 
dziach i  sprzęcie.

Pismo cle lega i a ZSRR  
do sekretariatu O NZ

(a) NO W Y JO R K  (PAP) 
23 czerwca s ta ły  przedstaw icie l 
ZSRR w  ONZ J. M a lik , skie ro
w a ł do p. o. sekretarza general
nego ONZ G uillaum e Georges 
Picot pismo następującej treści:

Potw ierdzając odbiór pańskiej 
depeszy z dnia 20. V I. 1952 r. 
kom un iku jące j, że s ta li przed
staw icie le  A fganistanu, Burm y, 
Egiptu, In d ii,  Indonezji, Iranu , 
Iraku, Libii, Pakistanu, Filipin,

A ra b ii Saudyjskie j, S y r ii i  Je
menu zw ró c ili się, zgodnie z 
art. 20 K a rty  N Z i z paragrafem  
9-a przepisów proceduralnych 
Zgromadzenia Ogólnego, z p ro 
śbą o zwołanie sesji nadzw y
czajnej Zgromadzenia dla roz
patrzenia w  tryb ie  nagłym  spra
w y trwającego napięcia w  T u
nisie, mam zaszczyt zakom uni
kować, że Związek Radziecki 
popiera prośbę wspom nianych 
państw-

«•»■H
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M ło d z ie ż  szkó ł ogó lnoksz ta łcących  
za ko ń czy ła  ro k  szko ln y  1951/52

<D 25 bm. praw ie  czterom i- 
lionow a rzesza uczniów  szkół 
podstawowych, średnich szkół o- 
gólnokształcących, zakładów 
kształcenia nauczycieli i  liceów  
dla  pracujących zakończyła rok 
szkolny 1951/52. Podczas u ro 
czystości zakończenia roku, k tó 
re  odby ły  się we w szystkich 
szkołach, podsumowano w  obec
ności przedstaw ic ie li rad naro
dowych, kom ite tów  op iekuń
czych i  rodziców  w y n ik i rocz
ne j pracy m łodzieży i  nauczy
cielstwa.

K om ite t opiekuńczy szkoły 
TPD  n r  9 w  W arszawie złożony 
z artys tów  i p racow n ików  Tea
tru  Polskiego, zorganizował u ro 
czystość zakończenia roku  w  sali 
T ea tru  Polskiego. W  obecności

przewodniczącej Zarządu G łów 
nego TPD, D oro ty  K łuszyńskie j, 
liczne j rzeszy m łodzieży i  ro 
dziców podsumowano w y n ik i 
całorocznej p racy uczn iów  i  na
uczycielstwa. Najlepsze w y n ik i 
w  nauce i pracy społecznej u - 
zyskali uczniow ie k lasy V I I I  c, 
gdzie szeroką działalność roz
w inę ła organizacja ZM P-owska. 
D la uczczenia Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  uczniow ie szkoły 
nie ty lk o  p o p ra w ili swe w y n ik i 
w  nauce, ale zebrali 1000 kg zło
mu, przepracow ali 1526 godzin 
przy  budow ie P arku  K u ltu ry  i 
W ypoczynku oraz M arsza łkow 
skie j D zie ln icy M ieszkaniowej.

Radośnie zakończyli również 
m. in. rok szkolny uczniow ie 
Państwowego In s ty tu tu  G łucho-

niem ych i  O ciem nia łych, k tó 
ry m  tro s k liw a  opieka państwa 
um o ż liw iła  zdobycie w yksz ta ł
cenia i  k w a lif ik a c ji zawodo
wych.

W raz z młodzieżą zakończyli 
uroczyście rok  szkolny 1951/52 
rów nież uczniow ie państwo
w ych szkół ogólnokształcących 
dla pracujących. Są to w  w ię k 
szości robotn icy, k tó rym  naukę 
um o ż liw iła  dopiero władza lu 
dowa.

W  Katow icach, w  Państwo
w ym  Liceum  Ogólnokształcą
cym  dla Pracujących, w  czasie 
uroczystości zakończenia roku  
świadectwa dojrzałości uzyska
ło 66 rob o tn ików  oraz pracow 
n ików  śląskich zakładów prze
m ysłowych.

Brytyjski działacz spółdzielczy 
o wrażeniach z

O d r z y l

G ordona Schaffera
(f) Dnia 23 bm. w  K lu b ie  

M iędzynarodow ej K s iążk i i 
P rasy w  W arszawie w yg łos ił 
odczyt o ruchu obrońców poko
ju  w  W ie lk ie j B ry ta n ii — G or
don Schaffer, znany dz ienn i
ka rz  angielski, przewodniczący 
B ry ty jsk ie go  K om ite tu  O broń
ców Pokoju, przewodniczący 
Tow arzystw a P rzy jaźn i B ry ty j-  
sko-P o lsk ie j, członek delegacji 
tego Towarzystw a, k tó ra  b a w i
ła  ostatn io w  Polsce. W  im ie 
n iu  Polskiego K om ite tu  O broń- 
ćów P oko ju  zagaił zebrani^ 
poeta po lski, A n to n i S łonim ski.

G ordon S chaffer podkreś lił, 
że pobyt de legacji b ry ty js k ie j 
w  Polsce m ia ł w ie lk ie  znaczenie 
dla zdemaskowania propagandy 
w ojenne j, propagandy w sp iera
jące j h itle row sk ie  i  odwetowe 
elem enty w  Niemczech zachod
nich.

„Widziałam wojnę
w Korei“

Odczyt
Zofii Wasiikow§kiej

D nia  27. V I. br. o godz. 20 
W K lu b ie  M iędzynarodow ej 
P rasy i  K s iążk i N ow y Świat 
15/17 odbędzie się odczyt Z o fii 
W asilkow sk ie j członka Św iato
w e j Rady P oko ju  pt. „W idz ia 
łam  w o jnę  w  K o re i“ . Odczyt i- 
lu s tro w a ny będzie przeźrocza
m i.

W stęp w olny.

(f) W  Polsce przebyw a obec
nie delegacja spółdzielców z 
W ie lk ie j B ry ta n ii, Szwecji i  
F in lan d ii.

Członek de legacji spó łdziel
ców b ry ty js k ic h  D avid  Bishop, 
dy re k to r generalny w ie lk ie j 
spó łdzie ln i spożywców w  Glas
gow w  rozm owie z przedstaw i
cielem P A P  oświadczył:

„W  trakc ie  zwiedzania spół
dz ie ln i spożywców w  m iastach 
i spó łdzie ln i w ie jsk ich  s tw ie r
dziłem, że is tn ie je  bardzo b liska 
w ięź m iędzy członkam i spół
dzie ln i, p racow n ikam i i  w ła 
dzami spółdzielczym i, a zwłasz
cza kom ite ta m i sklepowym i. 
Szerokie zainteresowanie człon
kó w  spó łdz ie ln i pracą tych  p la -

(d) Dzięki ożyw ionej dz ia ła l
ności zorganizowanego przed pół 
rok iem  oddziału zaopatrzenia 
robotniczego przy Fabryce Sa
mochodów Osobowych na Żera
n iu  system atycznie popraw ia ją  
się w a ru n k i bytowe załogi.

Podstawą zaopatrzenia trzech 
stołówek oraz bufetów  zakłado
wych stało się własne 108-hekta- 
rowe gospodarstwo ogrodniczo- 
warzywnicze oraz stawy rybne 
w Jadowie w  pow. radzym iń- 
skim.

Obok up raw y  w a rzyw  i  ziem 
niaków, prowadzony jest tam 
zakro jony na szeroką skalę tucz

pobytu u/ Polsce
cówek zna jdu je  w yraz  w  du
żej ich aktyw ności. W szystko to 
świadczy o pe łnej dem okra ty
zacji, is tn ie jące j w  spółdzielczo
ści po lsk ie j“ . ,

Podsum owując swe ogólne 
wrażenia z pobytu w  Polsce p. 
B ishop stw ie rdz ił, iż  wszędzie 
w id z ia ł ogrom ny w ys iłek  w  k ie 
ru n k u  polepszenia w a run ków  
bytow ych  lu dz i pracy, zarówno 
w  mieście, ja k  i  na wsi.

„W szystk ich  ludzi, z k tó ry m i 
się s tyka łem  i  k tó rych  w idz ia łem  
—  stw ierdza da le j p. B ishop — 
ożyw ia głębokie pragn ien ie  po
ko ju , ponieważ w idzą w  n im  
w arunek  rea lizac ji p lanów, k tó 
re  sobie n a k re ś lili d la zbudowa
nia lepszego życia“ .

trzody chlewnej, hodowla d ro
biu, ryb  oraz bydła rogatego. 
Obecnie w tuczam i zna jdu je  się 
171 sztuk nierogacizny, przy 
czym liczba ta w najb liższym  
czasie zostanie znacznie pow ięk
szona. Bardzo dobrze rozw ija  się 
także ferm a drobiu. O ddzia ł po
siada już ponad 2,5 tys. k u r i 
p lanu je  w  roku bież. powiększe
nie hodow li do 4 tysięcy.

P lanowy ubój nierogacizny i 
drobiu, własna hodowla warzyw  
i  owoców przyczyn ią się do zna
cznego urozmaicenia jadłospisu 
stołówek oraz podniesienia kalo- 
ryczności wydawanych przez nie 
posiłków.

Oddział zaopatrzenia robotniczego 
przy FSO rozwija działalność

iVa marginesie

Prawo pierwszeństwa
Cały pierwszy g a rn itu r; k ie 

row n ic tw a  zacbodnio-niem iec- 
k ie j soc ja ldem okracji z jechał na 
zjazd przesiedleńców do H ano
w eru, aby ubiegać się o ich 
względy.

W  rew iz jon is tyczne j rozg ryw 
ce schumacherowcy nie d a li się 
b yn a jm n ie j wyprzedzić swym  
adenauerowskim  konkurentom .

Prezydent Bundesratu i  p re 
m ie r D o lne j Saksonii K op f, ten 
sam, k tó ry  zna jdu je  się na l i 
ście poszukiwanych przez P o l
skę zbrodn iarzy w o jennych, sta
ra ł się przekonać przesiedleń
ców, że „Ś ląsk by ł, jes t i  pozo
stan ie  n iem ieck i“ .

Zdziadzia ly Pau l Loebe, eme
ry to w a n y  za H itle ra  prezydent 
Reichstagu, którem u G oering 
wyznaczył dożywotn ią pensję, 
ośw iadczył wprost, że „Ś ląza
kom  nie wo lno spocząć dopóty,

dopóki nie o trzym a ją  z pow ro 
tem sw o je j z iem i“ .

A  zastępca Schumachera, 
O llenhauer b y ł zdania, że „SPD 
n igdy nie  uzna granicy na 
Odrze i  Nysie".

Socja ldem okraci g ro z ili nie 
ty lk o  Polsce, ale i  tym  N iem 
com —  w  ich liczb ie  i  w ie lu  
przesiedleńcom —  k tó rzy  pragną 
pokojowego rozw iązania n ie 
m ieckiego zagadnienia.

Ta lic y ta c ja  w  rew iz jon izm ie  
m iędzy adenauerowcam i a k lik ą  
Schumachera o mało n ie  dopro
w adz iła  do krachu całego z jaz
du.

Sytuację „u ra to w a ł“  dopiero 
boński m in is te r Lukaschek, k tó 
ry  na w iecu dla  przesiedleńców - 
socja ldem okratów  przyznał lo 
ja ln ie  „doniosłą  ro lę ś ląskie j 
soc ja ldem okracji w  walce z Po
lakam i na G órnym  Śląsku po 
pierwszej w o jn ie  św ia tow e j“ .

Lukaschek w ie  zresztą dobrze 
co m ów i. Sam przecież b ra ł u - 
dz ia ł w  pa cy fika c ji powstań ślą
skich ja ko  prezydent regencji na 
G órnym  Śląsku.

„H o n o r“  SPD-owskich re w i
z jon is tów  został w ięc uratowany.

Mogą nadal całą parą judz ić  
przeciwko Polsce, ja k  to ro b ili 
zaraz po w o jn ie . N aw et Ade- 
nauer n ie  może odebrać im  
pierwszeństwa w  an typo lsk ie j 
hecy!

W rzaskliw e bębny propagan
dy odw etow ej Adenauerów i 
O llenhauerów  służyć m ia ły  je 
dnemu celow i: przygłuszeniu 
głosu m ilionów , wśród n ich i 
przesiedleńców, domagających 
się poko ju  i  Chleba, p ro te s tu ją 
cych przeciw  po lityce  głodu i 
w o jny , przeciw  „uk ład om  ogól
nym “  i zbro jeniom . Próżne są 
staran ia  podżegaczy. Ten głos 
rozlega się coraz donośniej.

M A R

Otwarcie
Muzeum Historycznego 

Krakowa
(f) W dn iu 24 bm. odbyło się 

uroczyste otwarcie M uzeum H i
storycznego m iasta K rakow a. 
W  uroczystości w z ię li udzia ł 
przedstaw icie le p a rtii, W oj. Ra
dy  Narodowej i M ie jsk ie j R.N., 
przodow nicy pracy oraz repre
zentanci krakowskiego świata 
nauk i i sztuki. Obecny b y ł ró w 
nież konsul radziecki A. P. N i
k itin .

D y re k to r muzeum D obrzycki 
w  wygłoszonym  przem ówieniu 
podkreślił, że m yśl u tworzen ia 
M uzeum  Historycznego K ra k o 
wa, rzuconą .leszcze przez Jana 
M ate jkę, zrealizowano dopiero 
w  Polsce Ludowej.

W  licznych salach muzeum 
rozmieszczono eksponaty, obra
zujące w  prze jrzystym  skrócie 
dzieje K rakow a. Przedstawiono 
tu  początki samorządu m ie jsk ie 
go, zabytk i cechowe, m ate ria 
ły  dotyczące dawnych wojen i 
oblężeń. Liczne fotografie- i 
fo tokopie pokazują dz ia ła l
ność na terenie K rakow a  w o
dzów m iędzynarodowego pro le
ta ria tu  — Lenina, S talina oraz 
współtowarzysza ich w a lk  — F. 
Dzierżyńskiego.

Takie możliwości
ma dużo spółdzielni produkcyjnych

Klu zna zlmniirarza 
wojenneyo 

Wernera Gloyeuera
(f) P roku ra tu ra  m. stół. W ar

szawy prowadzi śledztwo w  
spraw ie przeciwko zbrodniarzo
w i wojennem u W ernerow i G lo- 
generowi. W erner Glogener, ja 
ko szofer san itark i, up raw ia ł 
swą zbrodnicza działalność na 
teren ie Łodzi, W arszawy, K ra 
kowa, Częstochowy, L u b lin a  i 
innych m iejscowości P o lsk i w  
latach 1939 —  1944.

P roku ra tu ra  m. stół. Warszaw 
w y  zwraca się do wszystkich o- 
byw-ateli, k tó rym  zbrodnicza 
działalność W ernera Głogenera 
jest znana, aby zgłosili się oso
biście dla złożenia zeznań do 
P ro ku ra tu ry  w  Warszawie, A le 
ja  Gen. Świerczewskiego N r 127v 
pokój 455.

Spokojna, cicha ta lia  wód 
historycznego Gapia błyszczy 
ja k  lus tro  w prom ieniach po
rannego słońca. W okół ja k  o- 
k iem  sięgnąć, rozpościerają się 
na brzegach rozkw iecone łą 
k i, a nieco wyżej urodzajne 
ku jaw sk ie  czarnoziemy, po k ry 
te bu jn ym i łanam i zbóż i św ie
żą zielenią wschodzących do
piero okopowych. Większość z 
nich, to wąskie paski pól na
leżących do gospodarzy in d y 
w idua lnych, obok k tó rych  sze
ro k im  masywem w yróżn ia ją  się 
pola spółdzielń produkcyjnych.

Nachylone do wód legendar
nego jeziora, rozłożyły się tu 
również lak: i pola spółdzielni 
p rodukcy jne j w Kościeszkach 
(pow. M ogilno w w oj. bydgo
skim ). Razem 276 hektarów  zie
m i. Od rana członkowie spół
dz ie ln i pracują już  w polu 
przy p ie leniu i przeryw an iu  
buraków  cukrowych, których w 
tym  roku  zasiali 14 hektarów. 
Roboty jest -sporo. Po ostatnich 
deszczach bowiem  po jaw iło  się 
ty le  chwastów, ja kby  je ktoś 
naum yśln ie posiał. A le - i s iły  są 
niemałe. Do pracy wyszło dziś 
50 osób, w tym  30 kobiet, k tó 
re ja k  w iadom o przy p lew ien iu 
są o w ie le  zręczniejsze od męż
czyzn.

P rzyszły p raw ie  wszystkie 
z Molendową i  S itarską na 
czele. Spieszą się, żeby nie do
puścić do zagłuszenia m łodych 
roślinek przez chwasty, do o- 
brabowania ich z cennych po
karm ów  zawartych w  glebie.

*
Spółdzielnia produkcy jna  K o - 

ścieszki zdobyła sobie sławę 
jedne j z na jlep ie j gospodaru
jących spółdzielń w  powiecie, 
a nawet województw ie.

— K to  bowiem  w  powiecie 
M ogilno w ykonu je  na jsum ien
nie j wszystkie obow iązki wobec 
państwa, je ś li nie spółdzielcy 
z Kościeszek. — K to  na jszyb
ciej przeprowadza siewy, żn i
wa, w ykopk i?  — spółdzielcy z

St unis In w M nhlrzik

Kościeszek. K to  ma na jw yż 
szą wydajność z, ha? Również 
spółdzielcy z Kościeszek. Za 
to w łaśnie Prezydent Bolesław 
B ie ru t odznaczy! przewodniczą
cego spółdzie ln i tow S tan is ła
wa Z io łow icza S rebrnym  K rż y . 
żem Zasługi, w yróżnia jąc przez 
to cały ko lek tyw  spóMziel- 
czy.

Członkowie spó łdz ie ln i, męż
czyźni i kobiety, przez to w y 
różnienie czują się 'obow iąza
ni do jeszcze lepszej pracy. 
W oźniakowski, Cacko, S itarska 
i in n i w yra b ia ją  nieraz po 2 

.dn iów ki obrachunkowe w cią
gu jednego dnia. Wszyscy szcze
rze się tu przyk łada ją  do ro 
boty.

W tak ie j atmosferze nawet 
starzy nie mogą spokojnie u- 
siedzieć i k iedy jest pitna ro 
bota rów nież pomagają. A n to 
ni Nowakowski np., k tó ry  ma 
,iuż grubo ponad sześćdziesiąt 
la t, w y ro b ił w bieżącym roku 
wcale niemało, bo 130 dniówek 
obrachunkowych.

*
Sumienna i rzetelna praca 

członków, a co za tym  idzie 
szybko rozw ija jąca się gospo
darka spółdzielcza, znajduje 
odbicie w  sta łym  wzroście za
możności członków. D niów ka 
obrachunkowa w  spółdzielni 
p rodukcy jne j w Kościeszkach 
za rok 1950 wyniosła w  p rze li
czeniu na pieniądze 15 zł, na
tom iast za 1951 r. osiągnęła już  
przeszło 19 zł.

Spółdzielcy z Kościeszek nie 
zadowalają się jednak tym  co 
ju ż  , osiągnęli. B iją  się oni o 
jeszcze wyższe plony, lepsze 
w y n ik i w  hodow li, o większą 
wartość dn ió w k i obrachunko
wej. Dlatego rozsądnie p lanują , 
skrupu la tn ie  śledzą w yko n y 
wanie planów w  każdym  dziale 
swej gospodarki. Tak w ięc w 
tym  roku  przystępując do u- 
stalenia p lanu gospodarczego

Przygotowanie maszyn do żniw i omlotów

spółdzielni, członkowie podda
li  g łębokie j analizie bilans za 
rok ubiegły. Analiza ta w yka 
zała, że dniówka obrachunko
wa na bieżący rok może w y 
nieść w ięcej, k iedy zrew idu je 
się zaniżone norm y pracy, u- 
s ta li się nowe. słuszne, opar
te o doświadczenia ubiegłego 
roku. S tw ie rdz ili, że spółdziel
nia rozw ija jąc  hodowlę pow in 
na bardzie j nastaw ić się na w ła 
sny przychówek bydła, św iń  i 
drobiu.

To wszystko w planie gospo
darczym  spółdzielni postano
w iono uwzględnić. S tary No
wakowski przypom nia ł jednak 
o jeszcze jednej pozycji w b i
lansie, k tóra należy zrew ido
wać.

— M ie libyśm y jeszcze w yż
szą dniówkę, gdybyśm y nie 
w yd aw a li niepotrzebnie ty le  
pieniędzy na zakup drzewa i 
węgla —• powiedział

— Słusznie — poparli go in 
ni. — Przecież mamy w iasny 
opał. Na naszych łąkach jest 
pod dostatkiem  dobrego torfu . 
Przecież przed wojna pa liliśm y 
torfem .

K ry ty k a  nie pozostała bez e- 
cha. Z a ję li się poważnie spra
wą w ykorzystan ia  pokładów 
to rfu  na łąkach spółdzielczych.

W pro jekc ie  planu gospo
darczego na rok  1952 zarząd 
postaw ił wniosek wydobyć 
p rzyna jm n ie j 300 ton to rfu , z 
tego na potrzeby członków 
przeszło 200 ton, a na potrze
by gospodarstwa zespołowego, 
opalenie b iura , przedszkola, 
św ie tlicy , oraz na gotowanie 
ka rm y dla św iń, d rob iu  itp . 
około 100 ton. Na ogólnym  ze
braniu, na k tó rym  zatw ierdzo
no plan gospodarczy na rok 
1952, wniosek został jednom y
śln ie przy ję ty

*
Na wiosnę sprowadzono fa 

chowców, k tó rzy  dokładnie 
zbadali i u s ta lili, że na 37 hek
tarach łąk, pokłady to rfu  roz
ciągają się na b lisko  27 hek
tarach, z czego ponad 17 hek
tarów  nadaje się do na tychm ia
stowej eksploatacji. S tw ie rdz i
li, że złoża są grube, o wyso
k ie j wartości kalorycznej.

N iezw łocznie wiec spółdziel
cy zaopa trzy li się w na jn ie 
zbędniejsze narzędzia W po 
Iow ie maja zaś rozpoczęto p ra 
cę na całego. Odtąd codziennie, 
k ilk u  mężczyzn pod k ie runk iem  
członka zarządu Jędrzejewskie

go, w ykraw a  z z iem i c e g ie ł^  
to rfu .

Ciężka to praca. Przychodzą
cy rankiem  do pracy kopacza 
muszą wylewać wodę z miejsc, 
z k tó rych  w  ubieg łym  dn iu w y 
dobyli to rf. N ierzadko stoją 
praw ie  po kolana w wodzie, 
ale nie ustępują, gdyż im  głę
biej. tym  lepsza jest jakość to r
fu.

Obecnie obok kanału czernie
je już duża plama sform ow a
nego w cegiełki i ustawionego 

j w  nieduże koz io łk i to rfu . Do 
j dziś w ydoby li już  sporo, po- 
j nad 170 ton.

— Do żn iw  — m ów i Jędrze
jew sk i — plan nie ty lko  w yko - 

I nam.y ale i przekroczymy.
Robota idzie sprawnie. Jest 

bowiem dobrze zorganizowana.
; P racującym  przy kopaniu to r- 
; fu liczy się za wydobycie ty - 
; siąca cegiełek — jedną dn iów 

kę obrachunkową. Każdy z nich 
pracuje z zadowoleniem. W y
rab ia ją  bowiem n iek iedy i  dw ie 

i dn iów k i obrachunkowe w cią - 
| gn jednego dnia.

Spółdzielcy w Kościeszkach 
w ydobyw ają to r f ręcznie. W 
ten sposób eksploatują pokład 
ty lko  w 50 procentach, gdyż 
w ydobyw ają to r f  ty lk o  do głę
bokości dwóch m etrów , podczas 
gdy złoża dochodzą do 4 me
trów . Co więcej. W iadomo, że 
im  głębiej, tym  lepsza jest ja 
kość to rfu . Najlepszy więc to r f  
pozostaje n iew ykorzystany, 

i G dyby spółdzielcy m ie li „m a 
szynę Brzozowskiego“ , do ko
pania to rfu  (k tórych w  pow ie
cie jest parę), to m og liby  eks
ploatować całe pokłady to r
fu , znajdujące się na ich łą -  

[ kach. Poza tym  m og liby  go 
j wydobyć o w ie le  w ięcej. ,

P rezyd ium  PRN w  M ogiln ie , 
i POM w  S trzeln ie pow inny 
przy jść z pomocą spółdzielcom 
w  Kościeszkach, by m ogli ma
szynowo wydobywać to rf. W te
dy zaopatrzy liby ' w  to r f  nie 
t.ylko siebie, ale rów nież oko
liczne spółdzielnie.

*
In ic ja ty w a  spółdzielców *  

Kościeszek zasługuje na bacz
ną uwagę wszystkich spółdziel
n i p rodukcy jnych  w  k ra ju , k tó 
re posiadają na swych gruntach 
złoża to rfu  W  obecnych w a run 
kach gospodarczych bowiem  na
sze państwo ludowe nie jest 
jeszcze w stanie zaspokoić ro 
snącego wciąż zapotrzebowania 
wsi na węgiel. D latego spra
wą bardzo ważną jest w yko rzy
stanie tak  cennego środka opa
łowego ja k im  jest to rf.

Piękne wyniki rozbudowy szkól 
na Slgsku

W całym  
Na zdjęci

kra ju prace przygotowaiocze do kam pan ii źn iw no - om ło tow ej trw a ją  w  całe j pełni, 
u. kom banier Kazim ierz Zapotoczny z POM w  Bcdłn ie  (woj. łódzkie), przeprowadza 

ostatn ią próbę zmontowanego 1--------------------------j —kom bajnu p ro d u kc ji radzieckie j
F o to  C A F S z a rfh a rc

(f) W  roku 1947 powstała na 
Śląsku in s ty tuc ja  społeczna — 
pn. Fundusz O dbudowy Szkół, 
W spierana przez Rząd Ludowy 
dokonaia ona z ponocą szero
kiego ak tyw u  spo ecznego o l
brzym iego dzieła. W  ciągu 5 la t 
wybudowano i odbudowano na 
terenach obecnego w ojew ódz
tw a katow ick iego i opolskiego 
1161 szkól i przedszkoli dla 
przeszło 200 tys. dzieci.

P re lim inow ana w  roku 1947 
na te cele kw ota 4 m ilia rd ów  
z ło tych zostaia, dzięki sam orzut
nemu opodatkowaniu się robot
n ików , chłopów i in te ligenc ji 
pracującej, składkom  rzem icśin i 
ków. m łodzieży szkolnej i nau
czycielstwa — przekroczona o 
ponad 25 proc.

P rzy w ydatne j pomocy F un 
duszu O dbudowy Szkół powstał

rów nież wspan ia ły Pałac M ło 
dzieży im . Bolesława B ie ru ta  w  
Katow icach, wzorowe szkoły 
p rzy sanatoriach dziecięcych w 
Istebnej i  Rabce, Dom A kade
m ick i dla m łodzieży śląskiej, 
stud iu jące j na A kadem ii G órn i
czo -  H u tn icze j w  K rakow ie , 
19 domów k u ltu ry  w  różnych 
powiatach, 260 nowych izb m ie
szkalnych dla nauczycielstwa, a 
ponad 500 szkół i 260 przed
szkoli zostało w  pe łn i z rad io fo - 
nizowanych.

Tem u b ilansow i w ie lk iego 
społecznego czynu poświęcona 
była  uroczysta sesja W ojewódz
k ie j Rady Narodowej w  K a to 
wicach.

W  czasie sesji przodu jący ak
tyw iśc i Funduszu O dbudowy 
Szkół odznaczeni zosta li k rz y 
żam i zasługi.

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N Y C H

Jak  K o m i t e t  M i e j s k i  
k i e r u j e  s p r a w a m i  p r z e m y s ł u

F. Skibiński i T. Jakubczak
s e k re ta rz e  K o m ite tu  M ie js k ie g o  P Z P R  w  D ą b ro w ie  G ó rn ic z e j

W łaściw ie k ie row ać zakładem 
p ro du kcy jnym , to myśleć nie 
ty lk o  o tym , żeby plan w yko 
nać dziś — to pracować tak, że
by  zabezpieczyć w ykonaw stw o 
zadań jeszcze bardzie j napię
tych  rów nież i w  przyszłości. 
Tę zasadę staram y się wpoić 
ak tyw o w i pa rty jnem u i gospo
darczemu zakładów Dąbrowy 
Górniczej.

Decydują kadry
i troska o ludzi

Są U nas takie  zakłady, jak  
Fabryka  Urządzeń M echanicz
nych (FUM), gdzie na k ie ro w n i
czych stanowiskach m am y-ludz i 
oddanych, zdolnych, w ie lu  w y 
suniętych robotn ików . W  dużej 
m ierze dzięki ustaw ieniu w ła 
ściwych ludzi na w łaściw ym  
m iejscu kopalnia im. gen. Za
wadzkiego, stała się jedną z 
przodujących w  k ra ju .

Przed hutą im . Dzierżyńskie
go zagadnienie kad r stanęło z 
całą ostrością w zw iązku z t ru 
dnościam i, ja k ie  przeżywała w 
IV  kw a rta le  ub. r. Nieodpo
w iedn i ludzie na stanowiskach 
k ie ro w n ika  sta low ni i jego za
stępcy, nieodpowiednie rozsta
w ienie kad r dozoru sprawiało, 
że każda w yłan ia jąca się tru d 
ność powodowała załamanie 
planu. K ie ro w n ik  sta low ni M o
stowski i jego zastępca Herian 
w ysuw a li oportun istyczne teo- 
r y jk i  o „zby t w ysokich p la 
nach“ . K M  pomagał d y re k c ji i 
organ izacji p a rty jn e j hu ty w y 
k ryw a ć  rezerwy produkcyjne 
sta low n i w  oparciu o ak tyw  
p a rty jn o  -  gospodarczy. A le  z ry 
w y, k tó re  następowały po każ
dej organizowanej przez nas na
radzie b y ły  k ró tko trw a łe , ludzie, 
k tó rzy  sta li na czele s ta lowni 
n ie  zm ien ia li bowiem  swych 
metod pracy.

Doświadczenia, które nas o 
tym  przekonały, sprawiły, że 
postawiliśmy sprawę gospo
darki kadrowej jako jedno z

cen tra lnych zagadnień zakłądu. 
Techn ików  odciążono od pracy 
papierkow ej, przesunięto do 
p rodukc ji. N iektó rzy , ja k  tow. 
tow. W ykusz i P aw łow ski za
ję li odpowiedzialne stanowiska. 
Zorganizowano ku rsy  zawodowe 
dla m istrzów . Szkoli się ró w 
nież garowych, wytapiaczy, 
w a lcow n ików , rdzeniarzy i  fo r -  
m ierzy. *

Egzekutywa organ izacji od
dzia łowej s ta low n i zaczęła sy
stematycznie analizować roz
staw ienie członków p a rtii i  w y 
próbowanego ak tyw u  bezpar
tyjnego. Poczyniono przesunię
cia personalne, tak, żeby za
pewnić pracę po lityczną na 
każdym stanow isku roboczym. 
Przesunięcia w  dozorze zapew
n iły  na każdej zm ianie obe
cność p rzyna jm n ie j jednego 
m ajs tra  — członka pa rtii. 
W zm ocniła się dyscyplina. P la
ny zaczęto wykonywać.

W kw ie tn iu  k ie ro w n ik  sta
low n i i jego zastępca znów pró
bow a li szerzyć oportun istyczną 
teo ry jkę  o „zby t w ysokich p la 
nach“ . A le  wówczas okazało się, 
że nie by ło  trudności z kad ra 
m i zastępczymi. S praw iła  to 
kilkum iesięczna praca z ludźm i. 
Szefem sta low n i został inż. 
Chrzanowski, jego zastępcą — 
tow. Borla , absolwent Techn i
kum  Bytom skiego, daw n ie j od
suwany od decydujących odcin
ków  pracy.

Doświadczenie sta low n i omó
w iliśm y  na naradzie sekretarzy 
organ izacji oddzia łowych hu ty  
oraz na ’ sem inarium  sekretarzy 
o rgan izacji podstawowych w  
ska li m ie jsk ie j. S tało się ono 
dorobkiem  wszystk ich organ i
zacji p a rty jn ych  naszego tere
nu. JKonŁo ia ze strony K M  za
pobiegła przegięciom, ja k ie  m ia 
ły  początkowo m iejsce w  n ie 
k tó rych  zakładach, ja k  np. w  
Fabryce Urządzeń M echanicz

nych, gdzie organizacja p a r ty j
na chciała narzucić dy re kc ji 
rozstaw ienie członków pa rtii, 
p rzy  czym k ie row a ła  się je dy 
nie ich poziomem po litycznym , 
zapom inając o niezbędnym  przy
gotowaniu fachowym .

Zdajem y sobie sprawę, że w 
Pracy z kadram i nasze organ i
zacje p a rty jn e  uczyn iły  zaled
w ie  pierwsze k ro k i wobec ogro
m u zadań, ja k ie  stoją przed n i
m i w  te j dziedzinie. Należy 
czuwać, „ab y  wskazaniom  k ie 
row niczym  zawsze towarzyszył 
odpow iedni dobór ludzi — mó
w ił na V I I  P lenum  K om ite tu  
Centralnego towarzysz B ie ru t — 
p ra w id ło w a  organizacja ich 
pracy, sprawdzanie i ocena, ja k  
w yw iązu ją  się oni z pow ierzo
nych im  zadań. T y lk o  w  ten 
sposób w ychow u je  się ludzi, za
pewnia się ich rozw ój, podnosi 
się ich poczucie odpow iedzia l
ności i oddanie spraw ie“ .

Słowa te podkreśla ją całą w a
gę zagadnienia i w skazują nam 
na konieczność większej jeszcze 
n iż  dotychczas tro s k i o w łaśc i
wą po litykę  kadrow ą w zakła
dach pracy naszego miasta.

Sprawa zapewnienia kadrom  
ja k  na jw łaściwszych w arunków  
rozw oju  — to również sprawa 
trosk i o człowieka. Organizacje 
pa rty jne , dyrekcje  i rady zakła
dowe nie doceniają jeszcze tego 
zagadnienia. Trzeba było  in te r
w enc ji K om ite tu  M iejskiego, by 
zapewnić odpowiednie pomiesz
czenie robotn ikom  hu ty  szkła 
im . Staszica, rek ru tu ją cym  się 
ze wsi, trzeba było  dużego na
cisku z naszej strony, by w  n ie 
k tó rych  zakładach, ja k  np. w 
hucie im . Dzierżyńskiego nau
czono się w  pełn i i w łaściw ie 
w ykorzystyw ać k re d y ty  na ak
cję socjalną. Zagadnienia in te r
w enc ji socja lnych często w ra 
cają na posiedzenia naszej egze
ku ty w y . A  gdy w  ub. ro ku  dy

re k to r kopa ln i im . Zawadzkiego 
m im o częstych i‘ozmów, jak ie  
z n im  na ten tem at przeprowa
dzaliśmy, m im o stałych in te r
w enc ji ze strony organizacji 
pa rty jn e j, nie p o tra f ił zm ienić 
swego jaśniepańskiego stosunku 
do górn ików  i ich potrzeb, w y 
stąp iliśm y do K om ite tu  W oje
wódzkiego z w nioskiem  o zdję
cie go ze stanowiska. Obecnie 
towarzysz ten nie pracuje już  
na kopalni.

O aktywizację  
członków partii

P artia  nas uczy, że każdy 
członek p a rtii musi nie ty lko  
przodować w  produkc ji, ale czuć 
się odpow iedzialnym  za pracę 
swego odcinka, oddziaływać na 
swoje otoczenie.

Od k ilk u  miesięcy organizacje 
pa rty jne  Dąbrowy rozpoczęły 
systematyczną pracę nad ak ty 
w izacją swych członków przez 
przydzia ł konkre tnych  zadań 
Szeroki jest ich wachlarz. W ie
lu towarzyszy pracuje aktyw n ie  
w organizacjach masowych. W 
szeregu organizacji pa rty jnych , 
ja k  np. w  od lew ni żeliwa „O gn i
w o“  duże są osiągnięcia w upo
wszechnianiu czyte ln ictw a p ra
sy pa rty jn e j, we wciąganiu sze
rok ich  rzesz robo tn ików  do 
współpracy z gazetką ścienną 
Coraz w ięcej towarzyszy o trzy 
m uje zadanie udzie lania pomo
cy m łodym  robotn ikom  w  opa
now yw aniu zawodu.

Jest rzeczą szczególnie ważną, 
by zadania pa rty jne  b y ły  nace- 
lowane na istotne potrzeby za
kładu. Weźmy np. Centralne 
W arsztaty E lektryczne, A r ty k u ł 
z prasy, om aw ia jący doświad
czenia jednego z zakładów ra 
dzieckich, podsunął tow arzy
szom m yśl przejścia na system 
potokowy.

Sprawę om ówiono na egzeku
tyw ie . D yrekc ja  przygotow yw a
ła potok technicznie, organiza
cja pa rty jn a  — polityczn ie. Za
dania przydzie lane w  tym  o

kresie członkom p a r ti i zm ierza
ły  przede w szystkim  w  k ie ru n 
ku przełam ania oporów, spopu
laryzow ania nowej organizacji 
pracy. Tow. S tachurski zorga
nizow ał brygadę młodzieżową, 
tow. M aria  H a ltm an nauczyła 
trzy kob ie ty pracy zespołowej 
itd . Obecnie już  system poto
kow y ogarnął 40 proc. p ro du kc ji 
zakładów. W ydajność pracy na 
stanowiskach ob ję tych poto
k iem  wzrosła o 1/3, znacznie 
skrócono cyk l p rodukcy jny , zy
skano do innych prac szereg 
w ykw a lifiko w a n ych  robotn ików , 
zmniejszono ilość braków  o ok. 
50 proc.

W okresie wprowadzenia sy
stemu potokowego, organizacja 
p a rty jn a  pochłonięta nowym  dla 
siebie zagadnieniem, zaniedbała 
nieco inne odcink i pracy. I  oto 
kw iecień przyn iós ł niższe niż 
dotąd w y n ik i współzawodni
ctwa w  n a w ija ln i. Wówczas 
szereg członków p a r ti i o trzym a
ło nowe zadania — ożywienia 
i rozszerzenia współzawodnic
twa pracy.

T ra fn y  jest dobór zadań i w 
innych  w ie lk ich  i m ałych za
kładach. W hucie im. D zierżyń
skiego towarzysze na zebraniach 
p a rty jn ych  składają sprawozda
nia, ja k  się z powierzonych za
dań w yw iąza li, ja k  rosną i roz
w ija ją  się kad ry  bezparty jnych 
Gdy zauważa się zaniedbania 
ze strony bezpartyjnego p ra
cownika, na zebraniu pa rty jnym  
towarzysze żądają wyjaśnień od 
członka p a rtii,  k tó ry  z danym 
bezparty jnym  pracuje.

Narady wytwórcze  
podnoszą aktywność załogi

M ie liśm y do niedawna jesz
cze zakłady; w k tó rych  k ie ro w 
n ic tw o  naradam i w ytw órczym i 
ze strony rady zakładowej było 
ty lk o  form alnością. Pozostawia
no ca łkow ic ie  przygotowanie na
rad k ie row n ic tw u  zakładu. W 
bardzo w ie lu  też wypadkach nie 
wyciągano z narad żadnych 
wniosków.

A  przecież uważne w s łuch i
wanie się w  głosy załogi nie 
ty lk o  pomaga rozw iązywać t ru 
dności c h w ili bieżącej, ale w p ły 
wa jednocześnie na pobudza
nie in ic ja ty w y  robotniczej, na 
wzm acnianie wśród załogi po
czucia gospodarza zakładu.

Szeroko om aw ia liśm y te za
gadnienia na sem inarium  se
kre ta rzy  organ izacji podstawo
wych.

Obecnie narady produkcyjne 
we wszystkich zakładach rozpo
czynają się od zdania sprawy 
z tego, ja k  zośtały załatw ione 
w n iosk i wysunięte na poprzed
n ie j naradzie.

Oto np. w  F U M -ie  na nara
dzie robotn icy  sygnalizują b ra 
k i m ateria łowe. Sprawę bierze 
na w arszta t k lu b  rac jonaliza
torów. Przeprowadza próby nad 
zastosowaniem m ateria łów  za
stępczych. Na naradzie w  w y 
dziale montażu robotnicy doma
gali się wprowadzenia współza
wodn ictw a, opartego na kon
kre tnych  umowach. Wniosek 
został wprowadzony w  życie, 
choć książeczki um ów do za
k ładu jeszcze nie nadeszły. Zna-, 
leziono radę — wprowadzając 
tymczasowo p ro tokó ły  umów. 
Na w ydzia le obróbki m echani
cznej na naradzie w yp łynę ła  
sprawa braków , powstających 
na skutek zbrudzonych często i 
n iew yraźnych rysunków . Na
tychm iast podjęto środk i z a ra d 
cze.

Egzekutywy organ izacji od
dzia łowych pomagają radom 
oddziałowym  w  przygotow aniu 
tem atyk i narad wytwórczych. 
Ściśle przestrzega się zasady, 
aby załoga była po in form owana 
zawczasu o temacie narady. I 
tu n iew ą tp liw ie  tk w i m. in. źró
dło sukcesów FU M -u, k tó ry  m i
mo trudn ie jszych niż w  ub. ro 
ku  w arunków  (plan bardzie j na
pięty, większe trudności zaopa
trzeniowe) ma duże szanse zdo
bycia po raz • trzeci z rzędu 
sztandaru przechodniego CRZZ.

\

W  walce z formalizmem  
w  pracy partyjnej

Nasz K om ite t M ie js k i syste
m atycznie k ie ru je  i ko n tro lu je  
pracę podstawowych organiza
c ji pa rty jnych .

Najczęściej wraca pod obra
dy egzekutywy kopaln ia im. 
gen. Zawadzkiego. Na I I I  m ie j
skie j kon fe renc ji p a rty jn e j w 
g rudn iu  r. ub. organizacja ta 
była ostro kry tykow ana . K o 
paln ia — jeden z na jw iększych 
ob iektów  przem ysłowych nasze
go m iasta —  n ie  w ykonyw a ła

planów. Rozluźnienie d.yscypli-1 
n y  pracy, częste awarie, za
niedbana mechanizacja, c.yklicz- 
ność zastosowana na zaledwie 
65 proc. ścian — tak  wyg lądała 
tam  sytuacja. O rganizacje od
działowe b y ły  n ieżywotne — w 
tak ich  w arunkach, rzecz jasna, 
n ie  by ło  m owy o w p ływ an iu  
o rgan izacji p a rty jn e j na bieg 
spraw  w  przedsiębiorstw ie.

B yw a liśm y często w kopaln i, 
często rozm aw ia liśm y z g ó rn i
kam i, ale czy nasza pomoc o r
ganizacji kopa ln iane j była w łaś
ciwa? Z pewnością nie. I oto 
w n ioski, ia k ie  nam nasunęła 
kon ferenc ja : In s tru k to r K M
m usi zajmować się jednym  za
kładem  przez dłuższy okres cza
su, dokładnie zaznajam iać się z 
sytuacją. Nie ograniczać się do 
wskazówek, a udzielać k o n k re t
nej pomocy organ izacji p a r ty j
nej.

W ysła liśm y do kopa ln i in 
s truk to ra  na cały miesiąc. Po
m ógł on kom ite tow i kopa ln ia 
nemu uporządkować gospodar
kę pa rty jna , ułożyć plan pracy, 
pokierować egzekutyw am i orga
n izac ji oddziałowych.

O rganizacja kopaln iana uczy
n iła  duży k ro k  naprzód w  po
rów nan iu  z rok iem  ubiegłym . 
P lany są systematycznie prze
kraczane. Rozszerzył się fro n t 
robót, 95 proc. ścian jest ob ję
tych cyklicznością, zm niejszyła 
się ilość aw arii, p lan m echani
zacji jest w ykonany. Członico- 
w ie p a r ti i w  swej dużej w ię k 
szości is to tn ie  przodu ją w  p ra 
cy zawodowej.

Rośnie więc organizacja ko 
paln iana. A le  n ieraz jeszcze m u
sim y zwalczać stare tendencje 
form alnego podejścia do zaleceń 
p a rtii,  b iu rokra tycznego u jm o 
wania zagadnień pracy p a r ty j
nej. K on tro lo w a liśm y  np. na 
egzekutyw ie ja k  wprowadza się 
w  kopa ln i współzawodnictwo, 
oparte na umowach. I  cóż się 
okazało? Książeczki umów, nie 
rozdane współzawodnikom , le 
żały spokojn ie w  b iu rk u  szty
gara. G orzej: n ie  by ło  w  nich 
w łaściw ie um owy — nie było 
nazwiska gó rn ika  p rzy jm u jące
go wezwanie do współzawodnic
twa. A n i grupy związkowe, ani 
rada zakładowa nie  b ra ły  u- 
dzia łu  w  typow an iu  najlepsze
go w  zawodzie —  rob iła  to w y 

łącznie adm in is trac ja . Inn ym  
znów razem w e jrze liśm y głęb iej 
w  system przydzia łu  zadań par
ty jn y c h  na kopaln i. Okazało się, 
że towarzysze zapom nieli o sen
sie po litycznym  spraw y i ba r
dzo ją  sobie uprościli. Po prostu 
karteczk i z „zadan iam i“ , k tó re  
rozda li wszystk im  członkom  
p a rtii p o k ryw a ły  się z obowiąz
kam i służbow ym i danego to
warzysza. W ytłum aczy liśm y to
warzyszom na czym polegał ich 
błąd, podając p rzyk łady  z in 
nych zakładów pracy.

*

O rganizacje nasze m ają  po
ważne osiągnięcia \. pracy ma
sowo -  po litycznei. Ich więź z 
masami pozwala im  coraz 
skuteczniej ukręcać w  zarod
ku łeb w rog ie j plotce. K ró t
k i b y ł żyw o t p lo tk i o rze
komo zam ierzonym  podniesie
niu  planu produkcyjnego o 50 
proc. o m ającym  nastąpić ja ko 
by 12-to czy 10-ciogodzinnym 
dn iu  pracy, o rzekom ym  znie
sieniu zasiłków  rodzinnych, 
skróceniu p ła tnych urlopów  itd . 
A  gdy w róg puścił p lotkę, m a
jącą na celu dezorganizację ry n 
ku, nasz K M  b y ł na tychm iast 
in fo rm ow any, bv móc podjąć 
odpowiednie k ro k i. Zarządze
niem  sprzedaży bu tów  ty lk o  na 
m iarę zapobiegliśmy np. w yda
niu  całej nieraz pensji przez 
nieświadom ych ludz i, k tó rzy  po
szli na lep w rog ie j plotce i 
chcie li zakosztować spekulacji. 
N iejeden jest nam  obecnie za 
to wdzięczny.

N ie un iknę liśm y jednak pew
nego zasklepienia w  naszych 
szeregach. A k ty w  podstawowych 
organ izacji i a k tyw  K M  to prze
ważnie jeszcze starzy, w yp róbo
wani towarzysze p a rty jn i, tym  
większą w ięc m am y m ożliwość 
uak tyw n ian ia  m łodych, w y ra 
stających towarzyszy. A  rob im y 
to zbyt nieśm iało. Z by t słabo 
też rozszerza swe szeregi nasza 
organizacja pa rty jna .

Systematyczne i  uporczywe 
wcie lanie w  życie wskazań V I I  
Plenum, codzienna rea lizacja  u - 
chw ały grudn iow e j KC, odm ło
dzenie naszej o rgan izacji pa r
ty jn e j, zasilenie je j na jlepszym i 
ak tyw is ta m i szczególnie m ło 
dzieżowym i — tak ie  są nasze 
ważne zadania.
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Czyteln icy i korespondenci piszą
Otoczyć opieką liotel robotniczy

„...m im o pewnej poprawy, k tó 
rą  ostatnio osiągnięto, wciąż 
jeszcze niestety, panuje w  ho
te lach robotniczych brud. nielad, 
n iech lu js tw o“  _— powiedział m. 
in. towarzysz B ie ru t w swoim 
referacie  na V I I  P lenum  KC 
PZPR. Żyw ą ilus trac ją  tych 
słów jest hotel robotniczy W ar
szawskich Zakładów W y tw ó r
czych M ateria łów  E lektro tech
nicznych w  Ożarowie

Od dłuższego czasu m ieszkań
cy tego hotelu mają niepraną 
bieliznę i  pościel, ponieważ d y 
rekc ja  nie wystara ła  się o p rzy
dzia ł mydła.

W budynku hotelowym  czę
sto brak wody. ponieważ pompa 
i  m otor e lektryczny są popsute, 
a reperacje przeprowadzane są 
niedokładnie, (a przecież w y 
kw a lifiko w a n ych  e lektro techn i-

ków  w fabryce nie brak). W sku
tek braku wody często również 
psują się ubikacje.

To jest naprawdę niedopusz
czalne. żeby dyrekc ja  prowadzą
ca w ie lką  fabrykę, nie p o tra fi
ła sobie dać rady z 40-osobo- 
w ym  hotelem, w  k tó rym  m ie
szkają m łodzi robotnicy, żeby 
organizacja pa rty jna  i rada za
kładowa nie zatroszczyły się o 
sprawy bytowe pracow ników  

„...trzeba popraw ić w a run k i 
życia robotn ików  i prze jaw iać  
o to stalą troskę, nie szczędzić 
w  tym  k ie runku  starań i w y 
s iłkó w “ — te- słowa towarzysza 
B ie ru ta  pow inny stać się w y- 

1 tycznym i dalszej pracy dyrek- 
j c ji. organizacji pa rty jn e j i rady 
; zakładowej WZWME1

GUSTAW  SZPICER 
Ożarów

Kompromitacja Mr. Grossa

Młodzi*“/, Zermiia dla urażenia Ziołu
ZM P -ow cy Działu Maszyn i 

Urządzeń FSO wspólnie z inż. 
A ndrze jem  Góreckim  podjęli 
zobowiązanie zlotowe, polega - 
jące na uspraw nieniu , którego 
rea lizacja  przynosi 210 tys. zł 
oszczędności.

Fom ysł swói zastosowali oni 
p rzy  przenoszeniu maszyn dzia
łu  remontowego z ha li 2, gdzje 
zna jdow a ł się on dotychczas, 
na świeżo wykończoną halę 
n r  3.

Dotychczas przed ustaw ia
niem  maszyn usuwano ułożoną 
ju ż  kostkę, robiono fundam ent, 
ustaw iano maszyny i  betono
wano je. W rezultacie maszyny 
m ia ły  3-dniowe. a nawet d łuż
sze przestoje. Nasi inżyn ie ro  - 
w ie  i  technicy postanow ili 
przed ułożeniem kostk i w y tra 
sować na betonie miejsca, gdzie 
stać będą maszyny i od razu 
przygotować fundam enty. K o
stkę układa się naokoło tych 
zaznaczonych miejsc. Dzięki te 
m u odpadł znaczny koszt z ry 
w an ia  ułożonej już kostk i, koszt 
lep iku  niepotrzebnie zużywa -

r.ego w miejscach, gdzie ma 
być fundam ent itd  Ponadto 
w w ysokim  stopniu, bo do pa
ru godzin skrócony został czas 
przestojów obrabiarek. Do be - 
tonowania śrub fundam ento
wych zastosowano beton sz.yb- 
koschnący

Zobowiązanie to obięło rów 
nież zorganizowanie planowego 
przenoszenia i ustaw iania ma
szyn w ciągu 10 dni, a nie, jak  
m ia ło to miejsce z narzędziow- 
nią, 26 dn i Pozw oliło  to na 
skrócenie o 6 dn i te rm inu  w y 
znaczonego na „przeprowadzkę“ 
przez M in isterstw o.

W arto  podkreślić, że w rea li
zacji zobowiązania wzięło udział 
6 m łodocianych njezorganizo - 
wanych w ZM P K o lek tyw  
działu maszyn i urządzeń wez
w ał jednocześnie do współza - 
w odnictwa towarzyszy z elek- 
trom ontażu. ślusarzy maszyno
wych. towarzyszy z wydzia łu  
remontowego, transportu  oraz 
z Działu Głównego Energetyka

W ŁO D Z IM IE R Z  W ODECKI 
FSO Warszawa

Tak powinno przeb egać szkolenie ideologiizne
Dobrze przebiega szkolenie 

ideologiczne w Łódzkich Z akła
dach Maszyn W łókienniczych

K urs I  stopnia jest już  zakoń
czony. Uczestniczyło w  n im  14 
słuchaczy. Przeciętna frekw en
cja  wynosiła 90 procent. N ie
k tó rzy  kursanci, jak tow. tow 
W aldem ar Tłoczek. M iros ław  
Kow alczyk. H a lina Telm ań czy 
W iesława Kaźm ierczak mogą 
ju ż  być ag itatoram i.

W ykładowcą na kurs ie  był 
tow . Jan icki. Na ćwiczeniach 
szkoleniowych przede wszyst
k im  zabierali głos słuchacze, a 
on ty lk o  uzupełniał ich w ypo
wiedzi. Każdy uczestnik szkole
nia prow adził dokładne no ta t
k i.

Po zakończeniu kursu jeden 
bezparty jny słuchacz oraz trze j 
ZM P -ow cy złożyli podanie o 
przyjęcie do p a r ti i na kandyda
tów. Na kurs ie  I I  stopnia, k tó ry  
jeszcze trw a , w yk łada ją  tow 
Kaczmarek i K ic ińsk i. F rekw en
cja wynosi 95 procent. I  tu  s łu
chacze osiągają dobre w y n ik i 

Szkolenie ideologiczne w 
Łódzkich Zakładach Maszyn 
W łókienniczych dlatego przebie
ga sprawnie, że jego ro lę doce
nia egzekutywa organizacji 
p a rty jn e j i dyrekcja  fa b ryk i 
Uczestnicy kursów  nie o trzy 
m ują nadliczbowej pracy w 
dniach wykładów .

JÓZEF R Ó LK A  
Łódź

Siadem l istón naszych czy te ln ików

„Kiedy kotłownia
Pod powyższym tytu łem  opu

b likow a liśm y 31 V 52 r. ko re 
spondencję tow Lucjana Ka- 
m ińskiego z Grodziska M azowie
ckiego. A u to r pisał, że doku
mentacja techniczna potrzebna 
do wykonania rurociągów prze
słana przez Grodziskie Zakłady 
Farmaceutyczne do B iu ra  Zby
tu  Urządzeń Technicznych w 
G liw icach — zaginęła i z tego 
powodu dotychczas nie przystą
piono do w ykonyw ania złożo
nego 2 października 1950 r. za
mówienia.

W związku z powyższą notat-

olr/.ini« rurnriagi“
ką Centra lny Zarząd Budowy 
Maszyn Ciężkich zaw iadom ił 
nas, że Śląskie Zakłady Prze
mysłowe w Tarnowskich Gó
rach, k tó re  m ia ły  w yko na ć 'p o 
wyższe zamówienie, zrealizują 
je do 30. IX . 52 r. K ie ro w n i
kom działu planowania ob ob 
Waznerowi i D ziukow i — za 
spowodowanie opóźnienia roz
poczęcia wykonania rurociągów 
oraz k ie row n iko w i działu zbytu 
<jb.' K az im ie rkow i — za brak 
zainteresowania się powyższym 
zamówieniem — udzielono na
gany.

„Rada Bezpieczeństwa ...posta
nawia wezwać wszystkie pań
stwa, zarówno członków jak i 
nie członków ONZ, które do
tychczas nie przystąpiły do 
protokołu przewidującego za
kaz używania broni bakteriolo
gicznej, podpisanego w Gene
wie dnia 17 czerwca 1925 r. 
iub nie ratyfikowały go, aby 
przystąpiły do wspomnianego 
protokołu i dokonały jego ra 
tyfikacji“.

Kiedy delegat radziecki i ko
le jny przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa ONZ Jakub 
M a lik  przedstaw ił p ro jekt po
wyższej rezo lucji, na ławach de
legacji zachodnich, a szczegól
nie tam. gdzie siedzi przedsta
w icie l Stanów Zjednoczonych 
Ernest A Gross, zapanowało 
podniecenie i zamieszanie Po
szczególni delegaci zaczęli się 
ze sobą gorączkowo naradzać, 
a p. Gross z widocznym zde
nerwowaniem  i z wyp iekam i 
na twarzy, które spostrzegli 
wścibscy dziennikarze am ery
kańscy, nerwowo zbierał papie
ry i przygotow ywał się z w i
docznym zaniepokojeniem do 
odpowiedzi. K iedy wreszcie o- 
tw orzy ł usta — popłynął z nich 
potok obelżywych słów. jakich 
nie słyszała dotychczas bodaj- 
żr Organizacja Narodów Z jed
noczonych. Ponieważ brakło mu 
argum entów, puścił się na fale 
wym ysłów , by w  końcu przy 
wyraźnej konsternacji części 
delegatów nazwać pro tokół ge
newski, podpisany przez 42 pań
stwa „bezwartościow ym  św is t
kiem papieru“

Nacisk opinii
Zdenerwowanie p. Grossa 

jest na jzupełn ie j zrozum iałe w  
św ietle sytuacji, jaka w y tw o 
rzyła  się w okó ł sprawy stoso
wania bron i bakterio log icznej 
przez in te rw entów  am erykań
skich w  Kore i. Wszyscy uczci
w i ludzie na świecie, k tó rym  
fałsze am erykańskie j propa
gandy nie zastąpiły m yśle
nia, i k tó rych  nie pozbawi
ły ludzkich uczuć, zareagowali 
na tę niesłychaną zbrodnię fa 
lą oburzenia i protestu. Nawet 
w samych Stanach Zjednoczo
nych, gdzie wszelka prawda o 
w o jn ie  bakterio log icznej jest 
albo ca łkow icie  przemilczana 
albo w na jbardzie j w y ra fino w a
ny sposób zniekształcana i w y 
paczana — podniosły się gł.jsy, 
domagające się uczciwego 
śledztwa Charakterystyczny 
pod tym  względem by ł lis t no
wojorskiego oddziału am ery
kańskiego stowarzyszenia p ra
cow ników  nauki do prezydenta 
Trum ana w k tó rym  to liście, 
uczeni wzywają rząd am ery
kański, by dla un ikn ięcia w ą t
p liwości złoży) swój podpis pod 
protokółem  genewskim

W yrażając dążenia uczci
wych ludzi na całej ku li ziem 
skiej, delegat radziecki M alik  
złożył pro jekt wspomnianej re
zolucji Podkreślić należy. że 
rezolucja ta nie wspominała 
absolutnie o aktua lnym  stono
waniu broni bakterio log icznej 
w K ore i; wydawałoby się więc 
logicznym, że wszystkie rządy, 
które nie podpisały lub  nie ra 
ty fik o w a ły  protokołu przyłączą 
się do tego głęboko hu m an ita r
nego apelu.
Czy istotnie „przestarzały“?

Ale kierownicze koła Sta
nów Zjednoczonych, k tóre nie 
mają byna jm n ie j czystego su
mienia w  te j sprawie, z lękły 
się nawet tego rodzaju rezolu-

Zygmunl Broniarek
c ji. N a jp ie rw  b lok  am erykań
ski próbow ał w  ogóle nie do
puścić do w pisania odpowied
niego punktu  do porządku ob
rad. Gdy t r ic k  się nie udał — 
amerykańscy delegaci w ys tąp i
li przeciwko p ro je k to w i z p ia 
na na ustach, a obecnie pragną 
przesłać go do K om is ji Roz
b ro jen iow ej, by tam utopić go 
w p ię trow ych stosach akt i nie 
dopuścić do jego uchwalenia 

W beznadziejnej pogoni choć
by za cieniem argum entu — p. 
Gross wysunął dwa momenty, 
które  jego zdaniem „tłum aczy
ły “  stosunek USA do te j kw estii 

Jak w iadom o prezydent T ru - 
man nazwał pro tokó ł genewski 
„przesta rza łym “ Gross podej
m ując ten „argum ent“  ośw iad
czył, że sytuacja „uległa zm ia
nie“  Dodał ponadto że sprawy 
te j nie trzeba obecnie poruszać 
z&ńim nie usta li się... ogólnego 
program u rozbrojeniowego.

N ie trudno w tym  „argum en
cie“  dojrzeć obłudę i zakłam a
nie delegata amerykańskiego. 
P. Gross tw ie rdz i, że pro tokół 
jest „przesta rza ły“  to znaczy w 
c h w ili obecnej niepotrzebny, bo 
sytuacja zm ie n iła . się rzekomo 
A ie sytuacja na odcinku broni 
bakterio log icznej zm ieniła się 
od 1925 r  ty lk o  o tyle, że A m e
rykan ie  grożą użyciem te j b ro 
ni i stosują ją  w  rzeczywistości 
w  Korei. A w ięc tym  bardziej 
konieczne staje się podpisanie 
i ra ty fika c ja  pro tokołu genew
skiego jako jednego z in s tru 
m entów w a lk i przeciw  te j groź
bie. Natom iast nie zm ieniło się 
stanowisko USA wobec broni 
bakterio log icznej bo ja k  w 1925 
roku tak  i teraz nie chcą one 
pro toko łu  ra ty fikow ać. M a lik  
przytoczył tu  charakterystyczny 
szczegół: zarówno w  1925 ja k  
i w  1952 r. amerykańscy p o li
tycy  i generałowie cynicznie 
w ypow iada ją  się za bron ią bak
terio logiczną jako tańszą w 
p rodukc ji i skuteczniejszą w

użyciu n iż w ie le  innych rodza
jó w  broni. W ystarczy tu  zacy
tować choćby oświadczenie ge
nerała A ldena H. W aitta , sze
fa Chemical W arfare  Service 
(Służby W ojny Chemicznej), 
k tó ry  w  znanym czasopiśmie 
„C o llie rs “  (z 15 czerwca 1946 r.) 
pisał o broni bakterio log icznej: 
„Uważam , że jest to praktyczna  
form a w a lk i, mająca w ie lk ie  
m ożliwości przed sobą“ . I da
le j: „N ie  jest rzeczą ani logicz
ną ani in te ligen tną rozwodzić 
się nad okropnościam i w o jny  
gazowej czy biologicznej. Nie 
mam za grosz sym pa tii dla tych, 
którzy m.ówią o hum an itarnym  
albo n iehum an itarnym  charak 
terze te j czy inne j b ron i"

Jeszcze w yraźn ie j i n iem nie j 
cynicznie wypowiada się na ten 
temat czasopismo am erykań
skie „L o o k “  (z 21 listopada 1950 
r .) . „W ie lu  cyw ilów  am erykań
skich uważa — pisze tygodnik  
— że nie będzie się używać b ro
ni gazotuej ani bakterio log icznej 
głównie dlatego, że sama myśl 
o tym  w yw o łu je  odrazę w tym  
k ra ju  (tj. w USA — red.)

Jednakże zimno ka lku lu jący  
wojskow i patrzą na tę sprawę 
nie z moralnego ale ze s tra te 
gicznego punktu  widzenia. Ro
zum ują oni w sposób następu
jący: celem w o jny  jest pobicie 
wroga; dlaczego więc m ia łoby  
być n ie ludzk im  zab ijan ie  go 
przy pomocy m ikrobów  albo 
gazu?

Dla op in ii publiczne j rzecz
nicy w o jskow i podkreślają o- 
bronny charakter akc ji prze
ciw ko vrojnie gazowej i  bakte
rio log icznej Faktem jest je d 
nak, że m y sami jesteśmy go
tow i użyć tych rodzajów  b ron i"

Strach hodowców wszy
Z praw dziw ym  przerażeniem 

myślą o m ożliwości zakazu b ro
ni bakterio log icznej przedstaw i
ciele s ilnych grup kap ita lis tycz
nych bezpośrednio zaintereso-

Racjonalizator przemysłu drożdżowegu

M istrz drożdżowni Nadodrzańskich Zakładów Przem ysłu Droż
dżowego w Szczecinie, rac jona liza tor tow. W ik tor Opaczewski, 
zm ienił s tru k tu rę  kwasów tłuszczowych używanych do tłu m ie 
nia p iany przy fe rm entacji, dując w ten sposób ponad 100 000 
złotych oszczędności rocznie. Zakłady w ykona ły  plan p ro du k

cy jny  za pierwsze półrocze na 7 dn i przed term inem
Foto  C A F  — K o n d ra c k i

wanych w  p ro du kc ji b ron i 
bakterio log icznej.

Delegat radziecki M a lik  p rzy 
toczył tu oświadczenie ame
rykańskiego senatora Boraha, 
k tó ry  w 1925 r. przem awiając 
na rzecz ra ty f ik a c ji pro toko łu  
genewskiego zacytował charak
terystyczny a r ty k u ł z pisma 
„W ashington Post“ , W a rtyku le  
tym  czytamy, że na jbardzie j 
zaciętym przeciw n ik iem  ra ty 
f ik a c ji jest organizacja „Legion 
A m erykańsk i“  oraz inne orga
nizacje wojskowe. Za ich p le 
cami stoją am erykańskie kon
cerny chemiczne, k tóre oba
w ia ją  się, że w  razie zakazu 
broni bakterio log icznej — u- 
c ierpią na tym  ich interesy. 
Sytuacja byna jm n ie j nie zmie
niła się dotychczas: przeciwko 
zakazowi te j bron i występuje 
ja k  na jostrze j m. in. koncern 
„D upont de Nem ours“ , k tó ry  
specja lizuje się w  p rodukc ji 
zarażonych owadów.

Głosy prasy am erykańskie j, 
w y s iłk i koncernów chemicz
nych — i rap o rty  z K ore i — 
w yraźnie wskazują, że zakaz 
broni bakterio log icznej nie jest 
byna jm n ie j sprawą „przesta
rzałą“  jak  o n ie j m ów i p. Gross 
ale kwestią o palącej a k tu a l
ności

Pytanie dziennika „Monde“
Równie nonsensowny jest 

drug i „a rgum en t“  am erykań
skiego delegata: że podpisanie 
i ra ty fika c ja  pro tokołu genew
skiego jest rzekomo' n iepotrzeb
na poyiieważ ogólny program  
rozbro jen iow y w każdym  ra 
zie obejm ie i tę sprawę. Odpo
w iedzia ł na to w  druzgocący 
sposób M a lik  stw ierdzając, że 
Związek Radziecki czyni wszy
stko, by tak i program opraco
wać i jeżeli takiego program u 
nie ma — to jest to w łaśnie 
w iną p. Grossa i rządu, k tó ry  
on reprezentuje. A le  dopóki 
sprawa rozbrojenia nie została 
uzgodniona — nie ma potrzeby 
wyrzekać się innych środków 
— ja k  na przyk ład protokołu 
genewskiego — które  mogą 
przyczynić się do zakazu tej 
strasznej broni. „N ie należy — 
pow iedzia ł M a lik  — ignorować 
i odrzucać starych, pożytecz
nych rzeczy dopóki nie porasta
ły  nowe, bardzie j doskonale“

Cały przebieg sesji Rady 
Bezpieczeństwa wskazuje w y 
raźnie na fakt, że Stany Z jed 
noczone nie chcą podpisać p ro
toko łu  genewskiego Jos* tn 
fa k t tak jaskraw y, że nawet 
praw icow y dziennik „M onde“ 
(z 19 bm.) zapytuje : „Czy p ro 
tokół genewski z 1925 r. jest 
istotn ie przestarzały, jak  u trz y 
m uje Grosa?... W ydaje sie. że 
A m erykanie z rob ilib y  m ądrzej, 
gdyby ra ty f ik o w a li ten p ro to 
kó ł“ .

A le  rzecz polega w łaśnie 
na tym , że Am erykan ie  za da
leko zabrnęli w bagno bakte
rio log icznej w ojny. W ch w ili 
gdy stosują już  tę broń, gdy, 
ja k  to w yraźnie stw ierdza p ra
sa amerykańska, przygotow ują 
się do rozszerzenia planów  je j 
użycia, w  c h w ili gdy przygoto
w u ją  do tego swe społeczeń
stwo — ra ty fik a c ja  pro tokołu 
genewskiego staje sie dla nich 
n iezw ykle niewygodna. I  to — 
wraz z obelżywym  określeniem 
Grossa, w raz z całym  jego za
chowaniem w  Radzie Bezpie
czeństwa jest dodatkowym  do
wodem w in y  1 odpowiedzialno
ści am erykańskich siewców 
bakterii.

JVfl półce z ks iążkami

D rog i i manowce chłopców 
z u licy  Barskie j

Kazimierz Koźniewski: JPiątka z ulicy Barskiej”. Pań
stwowy Instytut Wydawniczy 1932. Str. 284.

Po „P oko len iu“  Czeszki uka
zała się na n iew ie lk ie j prze
strzeni czasu druga in te resu ją
ca i  wartościowa książka o m ło 
dzieży. Jeśli Czeszko zajm ował 
się w  swej powieści młodzieżą 
z A rm ii Ludow ej i pokazywał 
proces kształtowania się i do j
rzewania je j świadomości w o- 
kresie w o jny, Koźniewski uka
zuje środow isko m łodzieży A K - 
ow skie j i to w  okresie zupeł
nego rozkładu ośrodków w ro 
gich próbujących organizować 
dyw ersję i sabotaż przeciw  pań
stwu ludowem u i będących fa k 
tycznie zw ycza jnym i bandami 
k rym in a lis tó w , złodziei i chu
liganów.

Zaleta książki Koźniewskiego 
polega na u jaw n ien iu  złożonych 
i skom plikowanych z jaw isk ży
cia Polski współczesnej, na u- 
chylen iu rąbka genealogii i 
przeobrażania się postawy ideo
w e j i m ora lne j te j części m ło
dzieży, k tó re j droga do Polski 
Ludow ej była trudna i skom
plikowana.

Bohaterow ie powieści „P ią tka  
z u licy  B a rsk ie j“  nie są wca
le ludźm i, wywodzącym i się z 
wrogiego Polsce Ludowej śro
dowiska. Z w y ją tk iem  jednego 
z nich, którego ojciec jest 
wzbogaconym w  czasie w o jny 
sklepikarzem , wszyscy oni w y
wodzą się ze środowiska robot
niczego lub inte ligenckiego 
Skąd znaleźli się więc pod 
w p ływ am i londyńskie j agentury 
i herszta bandyckie j sza jk i’  
Dlaczego k ra d li papę, prow a
dz ili nielegalną robotę p o lity 
czną, zam ordowali człowieka, 
stoczyli się p raw ie  na dno?

Koźniewski, opierając się 
zresztą częściowo na au tenty
cznych m ateriałach procesu są
dowego doskonale w y ja śn ił te 
fa k ty  Chłopcy b ra li udział 
w  Powstaniu W arszawskim. 
N orm alny i zrozum iały pa
trio tyczny poryw , pragnienie

w a lk i przeciw hitlerow skiem u 
okupantow i zostało i w  ich w y 
padku wykorzystane przez 
zdradzieckich agentów im peria 
lizm u anglo-am erykańskiego, 
przeciwko Polsce, przeciwko im  
samym. Z jaw isko  jest typowe i 
na tym  polega pierwsza poznaw
cza wartość powieści. I lu ż  to 
m łodych, uczciwych Polaków po
szło do szeregów A rm ii K ra jo 
wej, sądząc, że w ykonu ją  w  ten 
sposób szczytny obowiązek pa
trio tyczny. I lu ż  zostało haniebnie 
oszukanych przez M iko ła jczyka, 
Bora-Kom orowskiego, Andersa, 
Sosnkowskiego i  całą zgraję 
sprzedawczyków, którzy na 
służbie im peria lizm u i w  im ię 
swego drapieżnego interesu k la 
sowego za trac ili setki tysięcy 
is tn ień ludzkich  i  p iękną naszą 
stolicę. Jakże trudna była droga 
tych ludzi już po wyzwoleniu, 
k iedy u ra tow a li swe życie z 
ognia w a lk i, przeżyli powstanie, 
czy też pow róc ili do Polski z 
obozów jenieckich.

Z dra jcy  Polski nie zadow olili 
się ru iną  W arszawy, spowodo
waniem śm ierci i m ęki setek 
tysięcy je j mieszkańców. Nie 
zaprzestali oni swej w rogie j 
działalności także i w  tym  cza
sie, kiedy naród po lski, wyzw o
lony dzięki zwycięstwom  A rm ii 
Radzieckiej, rozpoczął w ie lką  
pracę budowy nowego życia, 
rozbudowy całego k ra ju  i odbu
dowy zniszczonej barbarzyńsko 
Warszawy Z głębokiego i per
fidnego, • zakłamanego ukrycia  
próbu ją agenci Londynu naw ią
zywać znowu kon tak ty  ze sw y
m i n iedaw nym i o fia ram i, w y 
muszają na nich dalszy udział 
w działalności skierowanej prze
c iw  Polsce, te rro ryzu ją  ich siłą 
działania przysięgi wo jskow ej, 
a opornych m ordu ją  w  o k ru t
nych samosądach, aby odstra
szającym przykładem  onieśmie
lić  innych, k tórzy  chcie liby zer
wać z podziemiem.

Zgniliznę i rozkład bandy
ckiego podziemia pokazał już 
doskonale A ndrze jew sk i w  swej 
powieści „P op ió ł i  d iam ent“ . 
Lecz książka Koźniewskiego 
idzie dalej. Pokazuje ona na 
konkre tnych przykładach, ja k  
pięciu rńłodych chłopców prze
kształcało się i w ydobyw ało z 
błota w  latach odbudowy W ar
szawy i  całej Polski. Koźn iew 
ski nie idzie ła tw ą  drogą. 
Chłopcy z u licy  B arsk ie j nie 
przechodzą mechanicznej ewo
lu c ji, nie idą szlakiem usłanym 
różami. Przeciwnie — ich 
ścieżki są kręte, pełne przeżyć 
wewnętrznych, wahań i w ą tp li
wości. N ie wszyscy wreszcie 
w y lądu ją  w  p iękne j i pogod
nej przystani radosnej pracy dla 
dobra Polski Ludowej. A le  ta 
k ie  jest w łaśnie życie, k tó re  nie 
zna ła tw ych  dróg i uproszczo
nych rozwiązań.

Koźn iewski um ia ł nie ty lko  
w ybrać piękny tem at i mocny 
k o n flik t, lecz p o tra fił pokazać 
wewnętrzne przeobrażenia czło
wieka w praw dziw y i przeko
nujący sposób. Bohaterowie 
„P ią tk i z u licy  B arsk ie j“  mało 
m ów ią o swych wewnętrznych 
sprawach i  praw ie niczego nie 
dekla ru ją . Ich przem iany doko
nu ją  się w  działaniu, w akcji 
Każdy z n ich gdzieś pracuje. 
Jeden na budowie, d rug i — we 
fabryce, trzeci w redakcji ga
zety, czw arty w  teatrze, p iąty 
się uczy. W spaniały proces bu
dowy nowej Polski wciąga ich 
i porywa. Jakże nie cieszyć się 
z budowy nowej W arszawy, k ie 
dy samemu bierze się w tym 
udział. Jakże nie pasjonować 
się produkcją  przemysłową, k ie 
dy zostaje się przodownikiem  
pracy. Jakże nie żyć życiem re 
dakcji, k iedy przynosi się in 
form acje i w idz i się później po
zytyw ny skutek k ry ty k i praso
wej. Jakże nie wzruszać się 
pracą w  teatrze, k iedy czuje się 
ja k  bardzo przedstaw ienie od
działuje?

Fakty z życia nowej Polski.

z k tó rym i s tyka ją  się codzien
nie chłopcy z u licy  B arsk ie j b i
ją  w  oczy, przem awiają do ich 
świadomości coraz wym owniej. 
Chłopcy wahają się. Nie chcą 
w ięcej słuchać rozkazów szefa 
bandy. Nie w ierzą jego argu
mentom. I  oto tu zaczyna się 
praw dziw y dram at — wyścig 
m iędzy dojrzewaniem  ich świa
domości, ich decyzji zerwania 
z bandą, a zakorzenioną dy 
scypliną, umocnioną przysięgą, 
wspartą strachem przed te rro 
rem stosowanym przez faszy
stów.

Pełne napięcia są stronice 
książki, na k tó rych  rozstrzyga
ją  się losy p ią tk i z u licy  B ar
skiej. C zyte ln ik  śledzi z n iezw y
k łym  zainteresowaniem prze
bieg wydarzeń. K tó ry  z chłop
ców pierwszy w yrw ie  się z o- 
hydnego kręgu zbrodni i ra 
bunku, k tó ry  ak tyw n ie  w y
stąpi przeciwko szefowi bandy 
i u ra tu je  wszystkich pozosta
łych? K o n f lik t  antagonistyczny, 
klasowy, a jednocześnie in dy 
w idua ln ie , psychologicznie n ie
zw ykle  prawdziwy.

I jeszcze jedno. Koźniewski 
pokazuje przy te j sposobności 
bardzo ważny i nie zawsze do
ceniany przez nas aspekt tej 
trudne j sprawy: ja k  społeczeń
stwo nowej Polski przyszło z 
pomocą chłopcom wpędzonym 
w ślepy zaułek, zagubionym na 
manowcach, -z których nie ła two 
wrócić na szeroką drogę życia 
Sąd dla n ie le tn ich , k tó ry  rozpa
try w a ł po raz pierwszy sprawę 
p ią tk i z u licy Barskie j, posą
dzonej o kradzież papy, nie 
um ia ł dotrzeć do sedna sprawy 
Łagodny w yro k  (dwa lata za
kładu poprawczego z zawiesze
niem) um o ż liw ił chłopcom po
w ró t do normalnego, uczciwego 
życia, um oż liw ił im  poprawę. 
A parat w ym iaru  spraw ied liw o
ści nie w ykona ł jednak w ca
łości swego zadania: nie u ja w 
n ił głębszych przyczyn, które 
popchnęły p ią tkę z u licy, B ar
skiej na drogę przestępstwa, nie 
schw yta ł tego, k tó ry  przede 
wszystkim  ponosił odpowie
dzialność za ich w iny  i bez
karny te rroryzow a ł ich nada! 
po zakończeniu sprawy sądo
wej.

Co w ięcej: za mało intereso
w ał się aparat sądowo -  opie
kuńczy losami chłopców kiedy

znaleźli się na wolności. Co 
prawda, znaleziono im  pracę. 
To było bardzo dużo. A le  oie 
zainteresowano się ich życiem, 
kontaktam i, nie zdobyto w  tym 
stopniu ich zaufania, aby szcze
rze opowiedzieli o swych tru d 
nościach, co jedyn ie mogło za
pewnić im  pełny pow rót do 
normalnego życia. Wniosek stąd 
bardzo isto tny: obok bezwzględ
nej w a lk i z wrogiem klasowym, 
k tó ry  us iłu je  penetrować na te
ren młodzieży czy też wp ływ ać 
na nią, obowiązuje nas czujna 
i -troskliwa opieka i pomoc 
właśnie w stosunku do tych, 
którzy na jbardzie j narażeni są 
na oddziaływanie jadu trucizny 
sączonej przez ośrodki dzia ła ją
ce na rozkaz wrogów narodu 
polskiego — _ im peria lis tów  an- 
glo-am erykańskich.

Dzięki akc ji rozgrywającej się 
na k ilk u  płaszczyznach, potra
f i ł  Koźniewski w „P iątce z u l i
cy B a rsk ie j“  pokazać nie ty lko  
indyw idua lne losy chłopców, 
lecz również w ie lk ie  procesy 
społeczne, dokonujące się w  tym  
czasie w Polsce. Nie pom inął 
przy tym  i  ro li organizacji pa r
ty jn e j i ro li ZMP. A  że zro
b ił to w  sposób nie schematy
czny, lecz w yn ika jący logicznie 
z rozw oju i przebiegu w yda
rzeń — to jeszcze jedna jego 
zasługa.

Czy książka nie ma wad? O- 
czywiście, że je ma. Nie jest to 
wcale arcydzieło. Przede wszy
stk im  można mieć povvażne 
pretensje do je j zakończenia. 
Epilog ohydnej sprawy bandy 
Zenona, je j likw id a c ja  osią
gnięta dziękj pomocy jednego 
z chłopców z u licy  Barskiej, 
jest przecież dopiero począt
kiem  ich nowego, radosnego 
życia. Jeśli nawet Koźniewski 
słusznie nie uw aln ia  swych bo
haterów od odpowiedzialności 
za udzia ł w bandzie, jeś li Ma
rek Kozioł, Jacek S iw ick i i Z b i
gniew Moczarskj zostali zwol
nieni spod ku ra te li sądowej, 
dopiero po dłuższym czasie, 
Kazim ierz Spokorny oczekuje 
procesu, a Lucjan Kozłowski 
(ów syn sklepikarza) będzie 
na pewno siedział w w ięzieniu 

to przecież czyte ln ik  in te re
suje się przede wszystkim  da l
szymi losami tych chłopców z 
u licy Barskie j, k tó rzy  zostali 
uratowani. Tymczasem Koż-

niewskj w łaśnie w  tym  m ie j
scu uryw a akcję  swej powieści. 
C zyte ln ik  po lski ma prawo o- 
czekiwać od autora drugiego 
tomu „P ią tk i z u licy  B a rsk ie j“  
Mam y uczucie niedosytu. Chcie
libyśm y wiedzieć, czy M arek 
Kozio ł pracuje znów na budo
wie, czy Jacek S iw ick i zostanie 
dziennikarzem , a Zbign iew  Mo- 
czarski — aktorem . Chcielibyś
my dowiedzieć się, czy Kazek 
Spokorny w róc i do swej fa b ry 
k i żarówek elektrycznych i czy 
będzie znowu przodownikiem  
pracy. A  może spotkam y k tó 
regoś z bohaterów „P ią tk i z u- 
lic y  B a rsk ie j“  na Zlocie M ło 
dych Przodowników, na placu 
M D M -u w  dn iu 22 lipca. K azi
m ierz K oźniewski nie pow inien 
zawieść oczekiwań swych czy
te ln ików .

Pewne w ątp liw ości nasuwa 
również sposób pisania Koż- 
niewskiego. Żywość akc ji, ja 
sny, prosty, przystępny język, 
zatrącający czasem o s ty l re 
portażowy, ma swoje zalety. 
U ła tw ia  to n iew ą tp liw ie  czyta
nie książki, k tó rą  po łyka się 
jednym  tchem. W ydaje się je 
dnak, że Koźniewski pow inien 
bardziej dbać o lite rack ie  wa
lo ry  s ty lu  i języka, powinien 
starannie j pracować nad p ięk
nem słowa i składni. Inną w a
dą powieści są w staw k i p u b li
cystyczne, k tó re  nie zawsze 
wiążą się dostatecznie organ i
cznie z rozwojem  akcji. P ub li
cystyka nie jest w powieści 
czymś błędnym  czy niew łaści
wym . M usi ona jednak zawsze 
być wtopiona w  całość u tw oru

„P ią tka  z u licy  B a rsk ie j“  zw ra
ca uwagę sw ym i waloram i 
f ilm o w ym i. Dzięki żywości 
i wielopłaszczyznowości ak
c ji, dzięki wadze problem u i 
k o n flik tu , oraz plastyczności po
staci, jest to na pewno cieka
wy m ateria ł na film . Ponadto 
zaś Kazim ierz Koźn iewski za
powiada „P ią tką  z »ulicy B a r
sk ie j“  zdolności autora scena
riuszy film ow ych, k tó re  w  na
szej trudn e j sy tuac ji na tym  
odcinku lite rack im  nie są wca
le do pogardzenia.

L ite ra tu rze  po lskie j przybyła 
nowa, wartościowa, żywa i in 
teresująca pozycja o tematyce 
współczesnej.

ROMAN SZYDŁOW SKI

W  S T O L I C Y
[Na MD1V1 rozpoczęło montaż 

kandelabrów
Na placu M arsza łkow skie j 

Dzie ln icy M ieszkaniow ej p rzy 
stąpiono już  do m ontażu a r 
tystycznie w ykonanych lam p 
kandelabrowych. Na wyso
kich, k ilkunastom etrow ych s iu . 
pach założono ju ż  stalową kon
strukc ję . na k tó re j umieszczo
ne zostaną w kró tce ku te  w 
m iedzianej blasze elementy 
kandelabrów. Zakładanie tych

elementów przew idziane jest w  
kcńcu bieżącego tygodnia.

Jednocześnie p rzy kande la
brach prowadzone są roboty  
kam ieniarskie. Na ko lis tych  
cokołach lam p zakłada sią du
że ba lustrady z piaskowca.

W szystkie trzy  kande lab ry  
ustaw ione na po łudn iow ym  od
c inku placu M D M  posiadać bę
dą 48 lamp. (z)

Przeszło W tysięcy izb 
w y remont o wći no w  br.

Remonty domów zamieszka
łych przez ludzi pracy przebie
gają obecnie w  stolicy na ogół 
sprawnie. M ie jsk ie  Przedsię
biorstwa R em ontowo-Budow la
ne wykonawcy tych robót, sta
ra ją  się obecnie nadrobić opóź
nienia, w yw ołane ciężkim i w a
runkam i atm osferycznym i na 
wiosnę oraz brakam i w  doku

m entacji technicznej. Na ogólną 
ilość zaplanowanych na rok  
bieżący 28.785 izb do c h w ili 
obecnej zakończono rem onty 
całkow icie w  przeszło 11 tys ią 
cach izb.

Ogólne zaawansowanie robót 
wynosi więc około 40 procent 
planu rocznego. (i)

Gabinety Bezpieczeństwa i Higieny Pracy 
puwstang w FSU i Zakładach im. 22 Lipca

O tw a rty  w roku ub. na Sta
rym  Mieście gabinet bezpie
czeństwa i h ig ieny pracy Z jed 
noczenia B udow nictw a M ie j
skiego n r 3 K A M  przeszkolił 
już  ponad tysiąc robotn ików  
warszawskiego zagłębia bu
dowlanego w  zakresie bezpie
czeństwa i h ig ieny pracy. W y
k łady  prowadzą tu  specjalni 
ins truk to rzy , zapoznający ucze
s tn ików  kursu oraz zw iedzają
cych z metodam i racjonalnego 
w ykorzystan ia  urządzeń o- 
chronnych i zabezpieczeń osobi
stych, z h ig ieną pracy oraz 
w łaśc iw ym i m etodam i w yko 

rzystania zasadniczych robót 
budowlanych.

Poważne osiągnięcia ma rów 
nież gabinet przy W arszawskich 
Zakładach Przem ysłu S p iry tu 
sowego. Codziennie 20 rob o tn i
ków  WZPS zapoznaje się tu  z 
w łaściw ym  zastosowaniem ty 
powych dla Zakładu narzędzi 
oraz bezpieczeństwem przec iw - 
poż ■ row ym .

Podobne p laców ki zostaną 
w kró tce  zorganizowane przy za
kładzie  im . 22 L ipca na Gro
chówie i  FSO na Żeraniu.

(P)

W kinach leż obowiązuje punktualność
Z punktua lnością  rozpoczy

nania się seansów w  k inach 
stołecznych jest coraz gorzej. 
Już n ie jednokro tn ie  pierwszy 
seans rozpoczyna się z k i lk u 
m inu tow ym  opóźnieniem, co z 
ko le i odbija się na opóźnieniu 
następnych. Tak więc w idzo
w ie  ostatniego seansu o godz. 20

lu b  21 czekają n ieraz kwadrans 
i  w ięcej.

O kręgowy Zarząd K in  p o w i
nien zwrócić na to uwagę, tym  
bardziej, że w ie lu  w idzów  spóź
nia się w  w y n ik u  n iep unk tu a l- 
nego rozpoczynania seansów na 
ostatnie pociągi podm iejskie.

(i)

Załoga Zakładu Meclianicznn-Prer^zyjiiego 
produkuje z odpadów

Zakład M echaniezno-Precyzyj- 
ny ul. Sk ie rn iew icka 6, produ
ku je  precyzyjne obrab iark i ty 
pu lekkiego oraz ga lanterię ja k : 
liczn ik i do naw ija rek, num era- 
tory, szczypce kondukto rsk ie  itp.

Załoga wykorzystu je  do pro
dukc ji w dużej mierze drobne 
odpady m etalowe z innych za
kładów i od początku tego ro 
ku zużyła już  ponad 9 ton od« 
padów. (w)

Wstrzymanie ruchu kolei wąskotorowej 
Jabłonna -  Most -  Karczew

M in is te rs tw o  K o le i k o m u n ik u je , 
że zg od n ie  z za po w ied z ią  z d n ie m  
1 l ip c a  1952 r. w s trz y m a n y  będzie  
ru c h  p oc ią g ów  k o le i w ą s k o to ro w e j 
J a b ło n n a  — K a rc z e w  na o d c in k u  
W arszaw a -  M ost — O tw o c k .

W obec z e le k try f ik o w a n ia  o d c in 
ka  k o le i n o rm a ln o to ro w e j O tw o c k  
— W arszaw a W schodn ia  — W a r
szawa Ś ró dm ie śc ie , k o le j w ą s k o to 
row a  o b s łu g u ją ca  te  same p rz y s ta n 
k i  z a t r a c i ła . p ie rw o tn ą  swą ro lę  w  
d ow o że n iu  p ra c o w n ik ó w  do  p ra cy .

D la  u m o ż liw ie n ia  d o ja zd u  pasa

że rów  z K a rc z e w a  do  O tw o c k a  bę
dz ie  u trz y m a n a  czasowo na  ty m  
o d c in k u  k o m u n ik a c ja  ś ro d k a m i k o 
le i.

W z w ią z k u  z p o w yższym  w szyscy  
d o je ż d ż a ją c y  co dz ie n n ie  do p ra c y  
i szkó ł p o w in n i ju ż  na m ies ią c  l i 
p ie c  b r. n ab y w a ć  b ile ty  m ies ięczne  
p ra co w n icze  i szko ln e  w  o d p o w ie d 
n ich  kasach k o le i n o rm a ln o to ro 
w e j i  na s ta c ji K a rc z e w  k o le i w ą 
s k o to ro w e j. B i le ty  te  w ażne  będą 
na p rz e ja z d  od K a rc z e w a  do W a r
szaw y z p rzes ia d an iem  w  O tw o c k u .

K O M U N IK A T  
SZKO ŁY PARTYJNEJ  

PRZY KC PZPR

S tu d iu m  Zaoczne p rz y  S zko le  P a r
ty jn e j  p rz y  K C  p rz y p o m in a  s łu ch a 
czom , że te rm in  z łożen ia  p ra c  p i 
se m nych  z W K P (b ) u p ły w a  dn. 10 
lip c a  b r.

28 bm. tradycyjne wianki 
na Wiśle

C e n tra ln e  u ro czys to śc i odbędą  się 
na p rz y s ta n i ZS „B u d o w la n i“ .

W  p ro g ra m ie  p rz e w id u je  się m . 
in . w y s tę p y  a r ty s ty c z n e , d e fila d ę  
je d n o s te k  s p o rto w y c h , ro z p a la n ie  
o g n isk  o raz  puszczan ie  w ia n k ó w . 
S zczegó ln ie  a tra k c y jn ie  za po w iad a  
się p oka z  ogn i sz tu czn ych .

T E A T R Y
P o ls k i. — „O ż e n e k “  — g. 10. K a 

m e ra ln y . — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y . — „L a s “  — g. 19. N o w y . 
„S e n  n o cy  le tn ie j “  — g. 19. P ow  - 
szechny. — n ie c z y n n y . S yrena . — 
„T o  się pokaże ...“  — g. 19.15. W sp ó ł
czesny. — „ Ic h  c z w o ro “  — g. 19. N o 
w e j W a rsza w y. — „O  g ra jk u  i  k r ó 
le w n ie  ża b ie “  — g. 15. D om u W o jska  
P o lsk ie g o . — „4 :0  d la  A T K “  -  g. 19. 
S a ty ry k ó w  — n ie c z y n n y . M u zyczn y .
— „O ż e n ić  się n ie  m o gę “  — g. 19.30. 
L e tn i.  — „S z e lm o s tw a  S kapena “  — 
g. 19.15. A te n e u m . — „P o c ią g  do M a r
s y l i i “  — g. 19. G u liw e r . — „ G u l iw e r  
w  k ra in ie  L i l ip u tó w “  — g. 16.30. 
L a lk a . — „Z ie lo n y  m osteczek“  —
— g. 17 G nom . — „O  je żu  z a k lę ty m “
— g. 12. C y rk  n r  \  (M a rsza łko w ska  
róg  R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M oskw a  — „ K a r ie ra  w  P a ry ż u "  — 

g. 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „S tre fa  
z a ch o d n ia “  — g. 17, 19, 21. P ra h a  — 
„D S —70 n ie  d z ia ła “  -  g. 17, 19. 21. 
S lask -  „W e so ła  t r ó jk a “  — g. 16.30 
18.30, 20.30. A t la n t ic  — „S p o r t  m i lio 
n ó w “  — g. l i ,  16, 18, 20. P o lo n ia  — 
„M a ły  p a r ty z a n t“  — g. 16, 18, 20. 
S to lic a  — „N ę d z n ic y “  — seria  I I  -  
g 16, 18.15, 20.30 W —Z  -  ,.N ę d z n ic y “
— se ria  I  -  g. 16. 18, 20. 1 M a j — 
„C y g a ń s k i ta b o r “  — g. 16, 18. 20 
O cho ta  — „N a  g ra n ic y “  — g. 16,
18, 20. S yrena  — „Z e w  m o rz a " — 
g. 16, 18, 20. Tęcza — „M ło d o ś ć  C ho 
p in a "  — g. 15. 17.30, 20. L o tn ik  — 
..T o rp e d o w ie c  n ie u g ię ty “  — g. 17 i
19.

PO RANKI
A t la n t ic  -  „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „C z te ry  p o k o le n ia "  — g. 
14. P raha — „D o m  na p u s tk o w iu “  — 
g. 15. W —Z  — „M ło d a  G w a rd ia "  — 
se ria  I I  — g 14. S y re na  — „O p o 
w ieść o p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  — 
g. 14.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w yno s i 
1.35 zł.

R A D I O
P IĄ T E K  27 C ZE R W C A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia do 

m ości 5.05. 6.00. 7.00. 7.55, 12.04, 16 00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad iow a  
6.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie 
śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 Tańce  1 
p ie śn i lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  Ra
d io w y , 8.00 K o n c e r t , 8.30 A u d . d la  
obozów  j k o lo n ii  le tn ic h , 8.50 P rz e r
w a, 10.00 U tw o ry  • w io lo n c z e lo w e , 
10.10 A u d . d la  p rz e d s z k b ll, 10.30 P io 
se nk i s ta ro - fra n c u s k ie  śp iew a  Z 
M assalska, 10.55 „G d y  s ta rz y  z m ło 
d y m i w o jo w a l i"  ode. o po w . J. M a r
ka  z to m u  „N a d  n a m i ś w ita “ . 11.15 
M u z y k a  V  a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  
m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 M u z y k a  roz
ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
„N a  s w o jską  n u tę “  g ra  zesp. T. K o 

z ło w sk ie g o , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
„M u z y k a  ra d z ie c k a "  — aud . s ło w n o - 
m u zyczna  w  o p ra ć . d r. Z . L issa , 
17.15 P ogadanka  d r  J . Ż a b iń s k ie g o  
z c y k lu :  „ ‘E w o lu c ja  w c z o ra j i  d z iś “ ,
17.30 „ Z  m u z y k ą  p rzez  w ie ś “ , 18.00 
N a s z e ro k im  św ie c ie , 18.20 J. B ra h m s  
— „W a r ia c je  na te m a t H a y d n a “  na  
dw a fo r te p . w  w y k .  J. L e fe ld a  i  W . 
S zp ilm a n a , 18.50 „O  ty m  i o w y m “  
a u d y c ja  J. W o ło w sk ie g o , 19.15 „ T e a t r  
m łodego  s łuch a cza “  a u d y c ja  d la  
m ło d z ie ży , 19.45 A u d . d la  w s i,, 20.30 
P io s e n k i' ra d z ie c k ie , 20.45 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  w  w y k . o rk .  R ozg ł. 
B e r liń s k ie j R ad ia  N R D  pod d y r . F . 
K e n w its c h n y  — L a u re a ta  N a g ro d y  
P a ń s tw . 22.15 F e lie to n , 22.25 „N a  
d o b ra n o c “  — g ra  se ks te t P.R .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia do 
mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po 
ra n n y , 6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a  lu 
dow a. 7.20 PieSni ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.35 Tańce  i p ieśn i lu d o w e , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t , 8.30 
A u d . d la  obozów  i k o lo n ii  le tn ic h ,
8.50 P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  s y m fo 
n iczna , 14.20 U tw o ry  na in s tr .  dęte ,
14.30 K o n c e r t o rk . R ozg ł. S zczeciń 
s k ie j,  p .d  W G ó rzy ń s k ie g o , 15.10 
„B ie g  do F ra g a la “  — fra g m . pow . 
J. S try jk o w s k ie g o , 15.30 A u d . d la  
dz iec i, IG.00 W szechnica  R ad io w a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 16.45 Pog. s p o rto 
wa, 17.15 M u z y k a  s y m fo n ic z n a  
kom p. fra n c u s k ic h  (L a lo , C h a b r ie r) , 
17.45 A u d . l ite ra c k a , 18.00 K o n c e r t 
d a w n e j m u z y k i p o ls k ie j w  w y k .  
c h ó ru  ch ło p ięce g o  i m ę sk ie g o  p rz y  
P a ń s tw o w e j F i lh a rm o n ii w  P ozna
n iu  pod d y r . S. S tu lig ro s z a , 18.30 
R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w ,
18.50 K o n c e r t c h ó ru  i o r k ie s tr y  
Ł ó d z k ie j R ozg łośn i P. R. pod  d y r .  
H. D eb ich a , 19.30 M u z y k a  i a k tu a l
ności, 20.00 „L u d z io m  P la n u  6 - le t-  
n ie g o “ , 20.40 „S ta te k  N r. 1092“  — 
ode. pow . W M e lc e r, 21.30 U tw o ry  
w io lo n c z e lo w e  k o m p . ra d z ie c k ic h  
w  w y k . K  W iłk o m irs k ie g o , 21.50 
W szechn ica  R ad iow a , 22.15 R ep o rta ż  
z l v  M ię d zyn a ro d o w e g o  T u rn ie ju  
Szachow ego w  M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 
K a m e ra ln a  m u z y k a  p o lska , 22.50 
M u z y k a  taneczna , 23.20 K o n c e r t  so
lis tó w .

S W O J Ą  G A Z E T Ę
możesz regularnie otrzymywać 
pocztą w okresie pobytu na 
wczasach, na urlopie, na ko

loniach letnich.
Przed wyjazdem wykup 

specjalną
„KARTĘ ABONAM ENTO W Ą" 
u kolportera w zakładzie pra
cy lub w urzędzie pocztowym.


